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Przesilenie rządowe we Francji
^wstanie nowy rzad frontu ludowego z odchyleniem na prawo?

a?  Zapowiadanyna dru 
2 pciowę stycznia kryzys gabi- 

owy, został jak się zdaje,
^ pies20ny*

środę wieczorem i czwar- 
dzłe^331̂  "wytworzyła się niespo 

"ran̂ e atmosfera przesile-

w i^ ikonferenciach z przedsta
wiali związków zawodo- 

J J ”  rozeszła się nakle póź-

Szef D Z N .  
u P . Prezydenta

Pan Prezydent Rzeczyppspo 
«tej przyjął w środę po połud- 
Oiu szefa:, Obozu Zjednoczenia 
Narodowego gen. St. Skwar- 
czyńskiego.

SiS ltłiw:ki 
.  w  Warszawie

• * * ‘O ra ln ie -. komuniku
ją,i ze dnia 17 stycznia łotewski

Jwryfc-
cizie do Warszawy.

Na stronicy 5-tai 
nelna tabeli loterii

Zdemaskowane morderców
braci Cśilo i N e IIo  Rosselli

PARYŻ. Minister spraw we* 
^nętrżnych Ddrmoy oświadczył
wieczorem przedstawicielom 
Prasy, co następuje:Po 7 mis- 
*iącach dochodzeń i poszuk:- 
J^ń; ̂ urete Nationale" nabra
ła przekonania, źe zabójcy bra* 

Cąrlo i Nello Rosselli, ktd- 
fych ciała znaleziono w okoli
cach Bagnoles 11 czerwca 1937 
N byli związani z „Białymi 

apturami**, organizacią terro- 
2 S j C2n̂ f odpowiedzialną za 
°aydny zamach w dzielnicy

Etqile. ..
Zabójców miało być czterech 

Trzej z nich są znani. Nazywa
ją się oni: Filliol, Jakubicz i 
Puireux. Policja poszukuje 
czwartego. Filliol, czynny czło
nek „Białych Kapturów" ukry 
wa się od kilku mies. Jakubicz 
przebywa w więzieniu od paź
dziernika. Puireux został aresz
towany.

Zabójcy mieli wspólników: 
Bouvier i Fauran, którzy są 
również aresztowani.

W »  powiat odcięty od świata
kjęsw ?kfy rezultat zasp śnieżnych

Pólnocnc> - zacho
8° została wze***" ,cho.!nickic' życe praw ić ostatnie śnie-

iJ S Z  ZUPe,nUi odcięta

Wszystkie drogi: są zasypane 
i za:tarasowane olfbrzymimi za 
spami, dochodzącymi do wyso
kości trzech metrów. Ruch ko 
łowy na tym terenie zamarł zu 
pełnie.

z gwałtownym atakiem przeciw 
sferom finansowym i banko
wym, oskarżając je o to, że 
pragnąc poprzeć stanowisko 
związku przemysłowców fran
cuskich w konferencjach, zwo-

W kuluarach parlamentar
nych od samego rana panowało 
wczoraj niezwykłe ożywienie, 
przy czym zaznaczyć należy, że 
deputowani z kół prawicowych 
zapowiadają już krótkotrwały

łanych przez rząd, rozpętały kryzys gabinetowy, w którego

5 osó  ̂ zabitych -10 rannych
p o d c z a s  k r w a w e f  m a s a k r y  w e  w s i

nym wieczorem w kołach dzień l Koła socjalistyczne i komuni wielką spekulację, uderzającą 
nikarskich wiadomość o nieo- styczne wystąpiły Jednocześnie we franka, 
czekiwanej naradzie pomiędzy 
premięrem Chautemps a mini
strem skarbu Bonnet, w której 
wziął również udział przybyły 
w innych sprawach do premie
ra przewodniczący Izby Depu- 
’ owany Herriot.

Jednocześnie późnym wieczo
rem odbyli oddzielną naradę nr 
nistrowie socjalistyczni. W cią- 

nocy zawiadomiono człon
ków gabinetu o zwołaniu na go
dzinę 1.0 rano nagłego posiedze
nia Rady Ministrów.

W kuluarach parlamentar
nych nagłe zwołanie Rady Mi
nistrów potraktowane zostało 
’*ko oznaka zbliżającego się kry 
zyśu gabinetowego.

Z krążących w kołach parla
mentarnych mformacyj wynika, 
że ostatni poważny spadek fran 
ka w Gotowaniach terminowych 
wytworzył dla ministra Finan
sów niezwykle trtidną sytuację 
tak, źe na konferencji z premie 
rem min. Bońn.et oświadczyć 
miał kategorycznie, że w atmo
sferze zatargów społecznych 
nie może wykonywać skutecz
nie. swego zadania.

wyniku powstałby nowy rząd 
frontu ludowego z niewielkim 
rozszerzeniem na prawo.

W rozmowach wymieniane są 
nazwiska ewentualnych kandy
datów na premiera przyszłego 
gabinetu, przy czym wysuwa się 
głównie osobę b. premiera Sar- 
raut.

BIAŁOGRÓD. W wiosce O- 
marska, banatu wyrboskiego 
doszło w południe w czasie od 
bywającego się tam jarmarku 
do wielkiej bójki, która pociąg

nęła za sobą śmierć i ciężkie 
poranienia kilkudziesięciu osób.

Na tle zadawnionych pora
chunków 2-ch wieśniaków Fa- 
ralik i Łukicz wszczęło między

WsjsMziałanig anglo-franaiskie
w  zu ia jc zfn u  ara skitft o Jd zia łó w  p o a is ia A u id i

DAMASZEK. Na granicy sy- . jakoby w listopadzie i grudniu
ryjśko - palestyńskiej wojska 
francuskie współpracują z an
gielskimi w zwalczaniu arab
skich oddziałów powstańczych. 
Francuzi ściągnęli nad granicę 
dość znaczne siły, które w cią
gu ostatnich dwóch tygodni już 
stoczyły z powstańcami parę 
krwawych utarczek.

Dotychczas nie udało się jed
nak ani. otoczyć, ani rozgromić 
żadnego oddziału, gdyż Arabo
wie umieją doskonale wyzy
skać teren i niepogodę, a poza 
tym są uzbrojeni zupełnie no
wocześnie i mają pod dostat
kiem amunicji.

Ze źródeł arabskich podają,

Mobilizacja w Omach
TOKIO. Z Kantonu donoszą, 

że w przewidywaniu natarcia 
japońskiego tamtejsze władze 
chińskie powołały pod broń 
wszystkich mężczyzn od 18 do 
40 lat.

Ponadto zmobilizowano ko
biety do służby pomocniczej

cztery samoloty angielskie żo- 
stały poważnie uszkodzone 
przez ogień karabinowy.

sobą bójkę w karczmie. Zajście 
przeniosło się następnie na uli 
cę, gdzie wkrótce, wzięło w nim 
udział około 500 chłopów.

W rezultacie bójki, jak stwier 
dza komunikat urzędowy, który 
dodaje również, że żadne wzglę 
dy polityczne nie grały roli w 
zajściach, 5 osób zostało zabi
tych, 10 odniosło ciężkie rany, 
zaś około 30 wieśniaków lżej
sze obrażenia. Na miejsce zajść 
zjechała specjalna komisja śled 
cza.

Delegacja wojska niemieckiego
pizybyura z  w izy  J  do i. oltki

W najbliższym czasie przy
bywa do Polski delegacja woj 
ska niemieckiego, która złoży 
rewizytę w następstwie bytno
ści w Niemczech w. r. 1935 de 
legacji polskiej z komendantem 
Wyższej Szkoły Wojennej gen. 
Kutrzebą na czele.

Szefem delegacji niemieckiej

będzie gen. Liebmann, komen
dant Akademii .Wojennej w 
Berlinie.

Pobyt oficerów niemieckich 
w Polsce trwać będzie kilka 
dni i obejmie oprócz oficjalnych 
wizyt i przyjęć zwiedzanie 
szkolnictwa wojskowego.

Za udział w zaiśtiacii chłopskich
s k a z u j- e  w yroki s a lo w a

chłopskiego.TARNOPOL. Sąd Grodzki w 
Buczaczu skazał na kary 6 
wzgl. 7 miesięcy więzienia (w 
tym ostatnim wypadku z grzyw 
ną 100 zł.) trzech oskarżonych 
o udział w zajściach sierpnio
wych w czasie t. zw. strajku

Urlopy dla M cjonariuszów
m zes-ników  Kangresu Pracowniczego

W związku z kongresem pra 
cowniczym, prezes Rady Mini-

Katastrofo budowlana
1 robotnik poniósł Śmierć, jeden dogonrwa w szpitalu

<fein*SP*YSL- Wczoraj w go- sku, który stal za blisko stacji Jan Wityk dogorywa w szpita-
W  w P Wlec2” nych zdarzyła .........
d c wU — e k a ta stro fa  b u -

tenzynówej. W p^wnyir mo 
mencie, robotnicy nie wiedząc.

która pociągnęła za że lewary, na których spoczy- 
ków • . rc- jednego z robotni- wała podłoga kiosku, prowadzą 
innych °lę ie Poramenie dwu również pod t. zw. mur ognio-

I wy’, podważyli je i spowodowali

lu, a robotnik Kłak odniósł sze
reg ciężkich obrażeń i również 
został odstawiony do szpitala 
powszechnego.

Akcję ratowniczą prowadziła 
miejska straż pożarna. Na miej-

ul. S&frofe miała miejj.e przy1 mnięóie^urayRobTtn^rasy^, s c u 'katastrofy władze budowla 
p r* ć^ 1S,?ei' ^dzie rowtnicy pani zostali gruzem. Klemens ne i sądowe prowadza docho- 

Wab nad rozebraniem kio ^ e is  poniósł śmierć na raieiscu,i dzenia.

strów gen. Sławoj Składkow- 
ski zezwolił na udzielenie urlo 
pów na 16 i 17 stycznia rb. tym 
funkcjonariuszom państwowym 
którzy jako delegaci pragną 
wziąć udział w kongresie.

Za podobne przestępstwa Sąd 
Grodzki w Monasterzyskach 
pcw. Buczacz 15 mieszkańców 
z okolicznych, wiosek skazał na 
kary od 1 roku więzienia do 6 
tygodni aresztu.

Sąd Grodzki w Potoku Zło
tym, pow. Buczacz skazał trzy 
osoby na kary 7, 6 i 1 miesiąca 
więzienia.

BERLIN. Minister spraw woj 
skowych Rząszy marszałek 
Blomberg zawarł związek mał 
żeński z panną Gruehn.

•Świadkami byli kanclerz Hi 
tler i generał Goering.

Obrady w sprawie kodeksu pracy
bez udziału przemysłowców

PARYŻ. Zapowiedziane na środę po ( rządu, premier Chautemps zamierfa
południu obrady w sprawie nowego 
kodeksu pracy rozpoczęty się o godz. 
16-ej pomimo odmowy ze strony prze
mysłowców.

Ponieważ przemysłowcy odmawiając 
udziału we wspólnych rokowaniach z 
przedstawicielami generalne? konfe
deracji pracy złożyli jednak oświad
czenie, iż zawsze stoją dp dyspozycji

wykorzystać to oświadczenie i w 
miarę rozwojn obrad, jakie będą to
czyły się z przedstawicielami general
nej konfederacji pracy, oraz przed
stawicielami organizacyj pracowni
ków umysłowych, będzie informował 
delegację przcmysłcy/ców o toku prac 
nad nowym kodeksem.



S l T .\ Nr 14

4OO.OOO osób pobiera emerytury
„Młodzi emeryci44 powinni pożytecznie pracować

Sejmowa komisja budżetowa 
rozpalrzyła wczoraj budżet e- 
racrytalny i zaopatrzenia oraz 
rent inwalidzkich i pensyj. Bu
dżety te, ze zrozumiałych wzgtę 
dóv/, wywołały żywą dyskusję

Emerytury i zaopatrzenia re 
ferował pos. Ostafin podno
sząc, te problem emerytalny 
jest bardzo złożony i trudny. 
Polska przyjęła zobowiązania 
wobec emerytów państw za
borczych, nie otrzymała jednak 
że sum składkowych.

Przez długi okres czasu baga 
telizówano problem emerytalny 
i dopiero w ostatnich kilku la
tach wzięto się poważnie do za 
łatwienia tej sprawy.

Mówca wskazuje, źe w r. 
1924 budżet emerytur wynosił 
33 mil. 600 tys. zł. i obeknował 
40.244 osób a w roku 1936/37 
budżet ten wzrósł do 163 mil. 
zł. i obejmował około 92 tys. 
osób.

W roku ubiegłym przyrost 
emerytów wyniósł 5.201, a na 
rok pszyszły preliminuje się 
przyrost emerytów 1.829, zaś 
razem z wdowami i sierotami 
przyrost ma wynieść 3.354 o- 
sÓb.

Referent uważa, że w porów 
naniu z dawnymi Jątami ozna

cza to pewną stabilizację. Jest j 963 zł.
lo zasługa obecnej polityki perj 
sonalnej.

Na tym odcinku kwitnął 
poprzednio kult niefachowo-ści,; 
proiekcjonalizmu, niedbalstwo 
i brak odpowiedzialności święci 
ły triumfy. Ta fałszywa polity
ka w dużym stopniu przyczyni
ła się do powstania naszej ol
brzymiej armii emerytów.

Obecna polityka personalna 
prowadzona we właściwy spo
sób przez premiera gem Sławoj 
Składkowsklego daje pełną 
gwarancję nie tylko zupełnego 
uzdrowienia stosunków ttrzęd- 
niczych, ale i zagadnienia e- 
merytalnego.

Przechodząc do cyfr budże
tu pos. Ostafin zaznacza, że do 
chody tej części wynoszą 40 
mil. 699 tys. a wydatki 170 
mil. 810 tys. zł. Uprawnionych 
do korzystania z emerytury ze 
służby państwowej będzie w ro 
ku przyszłym ogółem (emeryci 
cywilni i wojskowi) 96.175 o<- 
sób.

Wydatki na emerytury w mo 
nopolach i przedsiębiorstwach 
państwowych przewidywane 
są na 122 mil. 253 tys. zł. Ca
łość wydatków więc na emery
tury wynosi 293 mil. 946 tys.

M nister Bak w Berlinie
od ył narada z

BERLIN, W drodze do Gene
wy zatrzymał się min. Beck w 
Berlinie celem odnowienia kon 
taktu z osobistościami politycz 
nymi Rzeszy.

O godz. 11.30 uda! się min. 
Beck na Wilholmstrasse, gdzie

min. Nsuratham
odbył półtoragodzinną rozmo
wę z min. Neurathem. Przy roz 
mowie tej obecny był również 
ambasador polski, Lipski.

W rozmowie poruszony zo
stał całokształt aktualnych za
gadnień międzynarodowych.

W obszernej dyskusji pierw
szy zabrał glos pos. Wagner 
który oświadcza, że kwoty po
nad 293 mil. zł. na emerytury 
państwowe należy jeszcze zwię 
kszyć o 107 mil, zł. budżetu 
rent inwalidz. Istnieje więc ra
zem ogromna suma, bo licząca 
ponad 400 lys. osób pobierają
cych zaopatrzenie emerytalne. 
Mówca krytykuje w dalszych 
.wywodach politykę emerytal
ną, która biegnie różnymi to
rami.

Wszvscy mówcy wskazywali 
na konieczność wstrzymania fa 
li emerytów. Podnoszono ko
nieczność przekształcenia młod 
szych emerytów i przygotowa
nia ich do produktywnej pra
cy na przykład w spółdzielczo 
ści, wreszcie komisja wypowie 
działa się za równym traktowa 
niem wszystkich emerytów, a 
przeciw faworyzowaniu posz
czególnych.

Po wyczerpaniu listy mów
ców zabrał głos wiceminister 
Skarbu prof. Grodyński udzie
lając szeregu wyjainień.

Po krótkiej przerwie pos 
Wagner referował budżet rent 
inwalidzkich i pensyj. Mówca 
wskazuje na wążkeść zagadnie 
nia inwalidzkiego. Każdy oby
watel, który stanie w szeregu 
aby bronić granic państwa mu 
si mieć głębokie przeświadczę

me, że .w razie potrzeby państ
wo pamiętać o nim będzie.

Problem ten docenia cała E- 
uropa. Świadczenia na rzecz in 
walidów wynoszą . we wszyst 
kich państwach Europy około 
20 milionów złotych i nikt ich 
nie zmniejsza. Aczkolwiek bo
wiem świadczenia te można 
traktować jako pewnego rodzą

40.300 zabit cii 
poćcias ftataitrof

NOWY JORK. Statystyki To 
warzystwa Ubezpieczeń Podróż 
nych wykazują, źe w r, 1937 wy 
darzyło się o wiele więcej ka
tastrof samochodowych, niż w 

1936-ym.r.
W r. 1936 w wypadkach sa

mochodowych rannych i zabi
tych było 865.000 osób, a w 
roku 1937 — liczba ta wzrosła 
do 1.040.000, w czym 40.300 za
bitych.

wości moralnej
styra.

Następnie mówca 
wił dane cyfrowe budżetu.

przedsta-

w licealni
PITTSBURG. W kopalni wę 

gla w Harwick nastąpił wybuch 
skutkiem którego zginęło 10 o 
sób.

Meksyk wysiedla Żydów

.aefcaflB O LU  G ŁO W Y  I

PRZY PRZEZIĘBIENIU] 
GRYPIE; K A T A R ZE

IM a  m a ł e / !  w o l f g i i i f z l e . , .

M c s ł y  l e f e r
czvl?s „D z ie w c z y n a  la k  m a lin a "

NOWY JORK. —  Prasa iy-
dowska donosi, że wielu Żydów 
polskich, zamieszkałych w Me 
ksyku, spodziewa się wysied
lenia z kraju w najbliższej przy 
szłości.

Wysiedlenie to ma nastąpić 
na skutek świeżo wydanego

natych-

źydow-

cie imigracy;nej, ma;ą 
miast opuścić kraj.

Wielu imigrantów 
skich na kartach tych jako za
wód swój podało rolnictwo, a 
po wylądowaniu zajęło się hafl 
dlem.

Poza tym prasa żydowska do
rozporządzenia ministra, które nosi, iż władze meksykańskie 
orzeka, że wszyscy emigranci i czynią trudności nie tylko inń' 
uprawiający inny zawód niż graniom, ale nawet zwykły** 
ten, który podali na swej kar- żydowskim turystom,

jfflymrr-.YMUiy i

Austria i Węgry śladem Wioch
skonirfiluj* swój stosunek do Ligi NirodóM

(A.E.) Pan Leon Pępek mie
szkał w Rykowie i byf kawale
rem.

W małym miasteczka niewie
le jest rozrywek, więc pan Pę
pek dotkliwie odczuwał swą sa 
motność i wreszcie postanowił 
się ożenić.

W tym celu napisał list do 
znanego w Warszawie swata 
Claswajna; a gdy nadeszła od
powiedź, iż pan Glaswajn ma 
właśnie w swef kolekcji dziew
czę, Jak marzenie — stęskniony 
pan Pępek siadł w pociąg i ru
szył do stolicy.

V
Energiczny swat zaaranżo

wał spotkanie pana Pępka ze 
wspomnianą panienką w pew
nej kawiarni — i spokojnie cze
kał w domu na wynik.

Jakoż po upływie godziny 
przyleciał bardzo rozgorączko
wany pan Pępek i krzyknął:

— Co to się ma znaczyć, pa
nie Glaswajn? Na to mi pan ka 
zateś przyjechać do Warszawy? 

To ma być ta warszawska
piękność?. To ma być dziewczę dni aresztu.

jak marzenie? Cały się trzęsę z 
oburzenia. Przecież ona kuleje!

Swat uśmiechnął się pobłażli 
wie.

— Co znaczy kuleje. Czy pan 
z nią będziesz po ślubie cho
dził? Ona ma laki posag, źe bę
dziecie tylko jeździli taksówka
mi.

— Ale ona jednym okiem nie 
widzi! Co ją mam wziąć za żo
nę? Ślepą kurę?

— Co to panu szkodzi? Bę
dzie mniej widziała pańskie 
braki.

— Już rde chodzi o o kot Ale 
przecież ona ma garb! — krzy
knął rozdrażniony pan Pępek.

No to co się pan dziwisz? 
Ze ona ma ten jeden feler. Że
by kobieta nie miała żadnej wa
dy, to by musiała być boginią.

Zdenerwowany pan Pepek u- 
derzyl laską w szybę, która o- 
czywlście pękła.

— Żeby Szyba nie pękła, to ja 
bym pęki — wyjaśniał pan Pę- 
•nek na rozprerwte. — Jeszcze ni 
gdy w życiu nie byłem taki zły.

S^d skazał pana Pępka na 3

BUDAPESZT.
niu konferencji 
skiej, w której brali udział 
przedstawiciele Włoch* Austrii 
i Węgier, ogłoszono wspólną 
deklarację, której główne mo
menty są następującej

Przedstawiciele Austrii i 
Węgier potwierdzili swe wyraź 
nie opozycyjne stanowisko wo 
hec komunizmu i powitali z 
sympatią włosko • niemiecko* 
japoński pakt antykominternow 
ski, który ożywiony jest tymi 
samymi zasadami. Potwierdzili 
oni swą decyzję zwalczania 
wszelkimi swymi siłami propa
gandy komunistycznej w swych 
krajach.

Przedstawiciele Austrii i Wę 
gier zakomunikowali repre
zentantowi Włoch swą decyzję 
przystąpienia do formalnego u 
znania rządu gen. Franco jako 
legalnego rządu hiszpańskiego 
i wszystkich posiadłości i kolo 
nil Hizpąni.

Przedstawiciele Austrii i Wę
gier, przyjąwszy do wiadomości 
słuszne i poważne przyczyny, 
które skłoniły rząd włoski do 
wycofania się z Ligi Narodów i 
stwierdziwszy głębokie następ
stwa* jakie decyzja ta pociąga 
za sobą odnośnie składu, ce
lów i możliwości Ligi Narodów,

Po zakończę 1 oświadczają, że Liga Narodów 
budapeszteń-1 nie może i nie powinna mleć 
* .t- jA?-\ charakteru ugrupowania ideolo

gicznego. W tym wypadku Au
stria i Węgry zastrzegają sobie 
poddanie ponownemu zbadaniu 
swych stosunków z Ligą Naro 
dów.

Przedstawiciele Włoch i Au 
slrił potwierdzają ponownie, ii 
rządy ich uznają zupełne rów
nouprawnienie Węgier w dzio 
dżinie zbrojeń wojskowych.

rządó#
szybką

Przedstawiciele trzech 
uważają za konieczną 
realizację tej zasady.

Przedstawiciele Wioch i Al1 
strii oświadczyli, iż rządy ich 
śledzą z wielkim zainteresowa 
niem rozbój siozunków pomię' 
dzy Węgrami a Rumunią. Są 
one zdania, że zadawalniający 
wynik rokowań węgiersko - r* 
muńakich przyczyniłby się po
ważnie do konsolidacji pcko*ja 
w Europie naddunajskiej.

Nigdy nie fest zapóino
cierpi** nt chorcbę r.erek, pęcherza, wątroby, kamieni l&* 
ciowych, zjej przemiany materii, na ból a artretycz&e. cży p £  

:aecio brttu*d&jrycęoae. brzucha, odb^auie się lub tkłonn-ośei 4*<w . „ wzdęć., --   , ------  -
obstrukcji. r - Pamięta), ie  nigdy nie będzie zcpóiao, o *** 
uiywać będziesz ziół moczopędnych „DI(JROL“, które zspO* 
błagała mtgnoma<lz«ttiu się kwasu moczowego i innych izk?' 
dliwyeh dla zdrowia aubstaneyj, zatruwanych « r a * n ‘ rm •**’crgan.zm. 

ziół „DlUROLM, a gdy przeko' 
ioh diziałanla, zalecać będz cBt i swf^  

znajomym. Spotób utycia na opakowaniu. Oryginalne ZIOŁA „DIURC* 
GĄSECKIEGO (z kogutkiem) sprzedają apteki i składy apteczne.

Dziś {eszcze kup , 
nasz tlę o dodatnich akuikac

PcuwHa dtieii w do;o2(e
f ą i  5 k a;a ł met! q  na 6 m is  e ty w ie r t n ia

Brajndla Rozencwajg, wdową 
na której utrzymaniu znalazło 
się pięcioro drobnych dzieci, zo 
stała wyeksmitowana za idepła 
cenie komornego.

Zeszył serce.,, samobójcy
Niezwykły wypadek w szpitalu

Wielką sensację w kołach le
karskich na wileńszczyźnie wy
wołał rzadko notowany w medy 
Cynie wypadek.

Do szpitala powiatowego w 
Nieświeżu przywieziono miesz
kańca miasteczka Horodziej, A- 
ronowa, który na tle nieporozu
mień rodzinnych przeciął sobie 
brzytwą klatkę piersiową, żebra 
a następnie otworzył tą samą
hrrrytwa wcTcc^ek osierdziowy | szłym samobójca z punktu wi 
serca. Niedoszłego samobóice I dzenia naukowe**

natycłimiasit operował lekarz 
szpitalny Łyczkowski, który ze
szył tętniące serce.

Od operacji minęło już 4 ty
godnie, a Aronow żyje i czuje 
się coraz lepiej. Należy zazna
czyć, że Aronow przeciął brzyt 
wą również tchawicę i tętnice u 
rąk.

Niezwykły ten wypadek ścią
ga do szpitala mnóstwo lekarzy 
którzy zainteresowali się niedo

Znalazłszy się bez środków 
życia pod gołym niebem, Roz#1 
cwajgowa przez długi czas pij** 
myśliwała, jak zapewnić oz 
oiom choćby jeden raz na dzfc* 
pożywienie.

Instytucje dobroczynne, & 
których się zwracała, nie by*V 
w stanie udzielić jej stałej p45' 
mocy.

Kiedy wszelkie nadzieje z*' 
wiodły, Rozencwajgor/a wzię*5 
dzieoi do dorożki i kazała ^  
wleźć na Plac Parysowski. Tai*1 
oświadczyła dorożkarzowi, żc ** 
raz wróci i oddaliła się.

Dorożkarz przez kilka ged***1 
oczekiwał na pasażerkę. 
cie zawiózł 5 podrzuconych d*?' 
ci do komisariatu. Matkę poli-P 
odszukała po kilku dniach.

Pociągnięto ją do cdpowl®' 
dzialności i wczoraj Sąd Okfl' 
go wy w Warszawie skazał FJ* 
r^ncwajgowa ra 6 miecięoy ^ 
ziemia z zawieszałem ma 7



H 'esoiąg  
k ą c a k

. Aparat do
*i*n e iia  miłości

W pewien poniedziałek o 12' 
k-rj! 5°®y wynalazek profesora 
i l̂  był skończony.

rofesor Pilika spojrzał z du- 
®woje dzieło. Dwa faita 

- nad skonstruowaniem
mierzenia miłości i 

a? w t  był gotów. Wy 
f .r f ? y lo drudkiem dotknąć rę 
r^r -e^ °®°by, a Strzałka w a- 
; wskazywała w jakim
na * ^  osoba zakocha

chb!?>n* ®*łości było sześć: 
nie w»°? .ciePł°» gorąco, namięt 

p i t 0mienilie i śmiertelnie.
"afeaskT Pił^  8wói * *dzie ; . rękl *» *®by spraw-
^butklf j wszedł ci*

prf3 °  5yT«alni Żona spała.
bezsze-

eik do * przyłożył dni
nv 7 v ,naż<>Jle£0 ramienia źo*

TJO'

^załkę^eP0^°J* **** 08
SttaaHt* wskazywała: „^hłod

cW »^*c ddsmeja^ — wcst- 
p“ “ V  zm a rtw io n y  p ro feso r  —  
, rze* d w a  la ta  b y łe m  z a ję ty  ty ł  
i W yn alazk iem  i  zaniedibyw a- 
^  żon ę. T rze b a  to  n ap ra w ić .

• *
*

Nazajutrz profesor Piłka był 
wyjątkowo dla swojej żony czu

. i !« j '
Pocałował ?ą tka dzień dobry, 

czego już od dawna nie robił, 
przy śniadaniu powiedział jej, 
źe Ocznie wygląda, a na obiad 
przyszedł do domu z dużym pu 
dfem ciastek. P

. Tô  dla ciebie kochanie! — 
powiedział zdziwionej małżonce 

Wiem, te  lubisz słodycze.
Ciastka widocznie trochę po

mogły. Bowiem tej nocy, gdy 
Profesor Piłka przyłożył drticik 
do ręki śpiącej małżonki, wska
zówka w aparacie wskazywała 
stopień: „ciepło"

• «
*

Nasza wielka ankieta z liczn ym i nagrodami

r w j f m - - ------------- — W* &  M  —  w - r - w m -  . . . . . . . w .

postem, bankierem, lub prezydentem miasta?
W naszej ankiecie zabierze o 

becnie głos przedstawiciel rze
miosła, a mianowicie p.Sieuko 
Jan, sekretarz Cechu Szewców 
i Br. Sk. w Wilnie (Straszna
*3>- . , ■ j  •P. Sieńko referuje plan dzia

łania, który rozwinąłby, gdyby 
został wybrany posłem przez 
rzemiosło. Wówczas zgłosiłby 
do laski marszałkowskiej wSej 
mie projekt nowelizacji ustawy 
przemysłowej na poniższych za 
sadach oparty:

Przedstawiciel rzemiosła wileńskiego
w  t r a w i e  nowel ZE tii ustawy przem ysłowej

4? I) Rzemiosło —  jest ta* 
wodem poszczególnego o- 
bywatela, który danym za
wodem trudni się, zarobku- 
je, a więc utrzymuje się go

spodarczo. Egzystencja danego rze
mieślnika jest uzależniona od umlcjęt 
nego prowadzenia danego rzemiosła, 
oraz od ustawy przemysłowej, z któ
rą jest nierozerwalnie związany- Dla
tego, aby prowadzić rzemiosło umie
jętnie, trzeba posiadać uzdolnienie 
zawodowe (kwalifikacje). Za uzdolnię 
nie zawodowe (kwalifikację) dla rze
mieślników samoistnych uważa się dy
plom mistrzowski.

2) Wszystkie karty rzemieślnicze 
muszą być zniesione, miejace ich zaj- 
mą dyplomy n&trzowakic, wydmie 
przez izbę Rzemieślniczą i inne erga 
nizacje, gdzie nie istnieją Izby Rze
mieślnicze, zaś rzemieślnicy, posiada
jący karty rzemieślnicze, a którym 
brak dyplomów mistrzowskich po 
winni dożyć przed Izbą Rzemieślni
czą uproszczony egzamin nrstrzow- 
ńri, który powinien kosztować wraz z 
dyplomem najwyżej 30 zł.

3) Czeladnik, który posiada dyplom 
leladmiczy, może uzyskać dyplom micsel

strzowrid po przepracowaniu u mi
strza dyplomowanego 3 lał, i dopiero 
P ° ©trzymaniu dyplomu mistrzowskie 
go iaoż« otworzyć wsrmtat samoist- 
*!•

4) Rzemieślnika, prowadzącego war 
sztat samoistny i zatrudniającego jedy 
nie członków rodziny —  nie obowią
zuje wykupienie „świadectwa przemy 
slowcgo", jak również podatek doebo 
dowy.

5) Rzemieślników, którzy zatrudnia 
ją czeladników, należy ściśle kontro
lować, aby faktyczna ilość zatrudnlo-

Sch czeladników w danym warazła-
t była zarejestrowana,
6). Wszystkie sklepy np. z obu

wiem, ubraniem itp„ wyrabiające we 
własnym zakresie przedmioty danej 
branży, a nie zatrudniające mistrzów 
dyplomowanych, należy uważać za 
nielegalne i szkodliwe dla rzemiosła.

Jednakowoż właściciel denego skle 
pu może założyć warsztat rzemieślni
czy, pod warunkiem, że będzie go 
prowadził mistrz dyplomowany na ra
chunek właściciela firmy.

W  innym wypadku przedmioty da
nej branży mogą być sprzedawane 
tylko wyrobu fabrycznego. Sklepy ta 

, kowe powinny posiadać „świade
ctwa handlowe*4.

7) Rzemieślnicy, prowadzący war
sztaty samoisbue, organizują się w  Ce 
chy branżowe, którym nadaje się peł 
ne prawa gawodowe. Z  cechów bran
żowych tworzy się Związek Cechów.

Związek Rzemieślników, jako orga
nizacja zbędaa, powinien zlikwido
wać się.

trolę ścisłą nad lndimi zarobkujący
mi w jakiłtolwlek sposób i ustaliłbym 
normę zarobków do minimum i ma- 
simum wyżywienia.

Pracując w ten sposób, stałbym się 
panom sytuacji ńa rynku pracy i ro
związałbym bezrobocie.

Ref oma podatków
P. Mieczysława Chęcińska, 

biuralistka z Góry Kalwarii (ul. 
Kalwaryjska 30), piszą:

Gdybym była ministrem, 
to przede wszystkim stara
łabym się o zreformowanie 
podatków w ten sposób: a- 
oy płacili ci, którzy mają 

z czego płacić, bo obecnie najwięcej 
płacą ci, którzy na zapłacenie podat
ków muszą sobie odmówić najistot
niejszych potrzeb życiowych.

Zwolniłabym od wszelkich podat
ków tych, co zasłużyli się w odzyska

sadę.
Wszystkie mężatki, które nie zara

biają na utrzymanie rodziny —  usu
nąłbym z posad.

Jako przyczynek do bezrobocia —  
protekcję —  tępiłbym bezwzględnie 
—  jako przestępstwo.

Otworzyłbym tyle szkół, aby za
pewnione miało miejsce każde dziec
ko, najpierw w szkole powszechnej, 
a petem w średniej, aby, gdy nie stać 
go będzie na uczenie się w prywat
nej, nie potrzebowało znów ,szukać 
protekcji4* i wreszcie zapewniłbym po 
m o c i ukończenie wyższych zakładów, 
wybitnie zdolnym i pragnącym się li
czyć.

Położyłbym silny nacisk na wycho
wanie młodzieży —  przyszłości naro
du. W  tym cslu wziąłbym w mocne 
karby rozluźnione dziś wychowanie 
młodzieży, aby przygotować zdrowe 
pokolenie.

Wiemy dobrze wszyscy, w jakim 
. dziś są stanic nasze drogi. Otóż, ja-

i i? Ojczyzny i zu Nią ‘ ko minister, wydałbym zarządzenie,
walczyli. Następnie wszystkich ludzi [aby w czasie wakacji każda szkoła

l\.alwaryj
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Drcgi bile, szkoły i kartele
Pleń działania na stanowiska ministra

48
Powodzenie pierwszych kro

ków dodało otuchy profesorowi 
\iłce. Nazajutrz kupił żonie tu- 
2hi jedwabnych pończoch i za- 
PrJ|jł ją do kina.
. Kino i pończochy źrebiły swo 

Tej nocy strzałka aparatu 
mierzenia miłości wskazywa 

a» ie żcma jest zakochana „go- 
* W ,

^Profesor zaciera! ręce z zado 
j ! enk  Nie przypuszczał na-' 

8© tak łatwo będzie mógł
nowo rozżarzyć miłość w ser 

Cu małżonki.
£ 2 * ?  ,ęz.uIszy’ corazna ł! ?^^ŝ a.^ii)acy ł z tygodnia 

Co strzałka wskazywała
Pn stopień jpiłcści.

ty^dniach już by. 
1X5 trzech-

nie iedno uderze
4»na będiulw6*łę Î e3w — *  
„śrtiiertelnieV B>,ae *akocha»a

W4 i o n i e * b a  
^ yW ad  N n

P. Ossowski Mieczysław z 
Warszawy (Pońska 114 m. 41), 
bezrobotny, taki kreśli program: 

t) Gdybym sosU ł mlnl- 
strem, największą moją Łro 
«ką { pierwszą naglącą spra 
wą do ułatwienia byłaby 

. 4 ,  P ^ o w a  na saęrsąą roswf-
węta skalę budowa dróg bitych, któ- 
ryeh w kraju u scym  mamy tąk wie
lo. lees w  równie cielce opłakanym
SuUUSa

2) Na plan drugi posfawf&ym kwa-
»fię szkolnictwa prze* zaączne po- 
więkrremle ilości szkól (budowa). o - 
w  podwoiłbym pśnoaęl neuezydel-

3) Dozbroiłbym Armię pa lądzie i 
morzu na równi z  innymi mocarstwa
mi śwista.

4) 7uis*cxytbym kartels w  całym 
te^o słową znaczeniu.

5| Zmniejszyłbym podatki od wszel

dn̂ <d i knotł ,e OK2cz4

Hząc 7~ ^'wołał, wc
K & S i S I l r  dlaĄ ^ ^ d z ia n k ę .
P°^oja^ nLe odezivał. W

Na s £ r  ;* 0wał ni^ad 
?:oiiy. c list. List kył od

r. -aana c*.
ale

R A M O
PIĄTEK, 14 stycznia 1938 r« 

Warszawa I (Raszyn) 1339 m-
6.15 Pięśii: Kiedy ranne wstają zo

rze. 6.20 Gimnastyka. 6.40 (płyty). 7.00 
Dziennik póranny. 7.15 Muzyka (pły
ty). 8.00 Audycja dla szkół. U .15 Aud. 
dla szkół. 11.40 Arie z oper Czajkow 
skiego (płyty). 12.03 Audycja połud
niowa. 15.30 Wiadomości gospodar
cze. 15.45 „Bociek -  JCuba“ —  opowia 
danie. 16,00 Rozmowa t  chorymi. 16.15 
Łódzka orkiestrą salonowa. 17.00 
Współczesna matka —  pogadanka. 
17.15 „Królowie chodzą** —  ukraińskie 
słuchowiskó. 17.50 Przegląd wydaw- 
ńicW . 18.10 Melodią filmowe (ołyty). 
18.35 Audyqa dla wsi. 19.00 Po* 
wszechny Teatr Wyobraźni 19.40 In
termezzo charakterystyczne (płyty).
20.00 Koncert symfoniczny w wyk. 
Orkiestry Filharmonii Warszawskiej.

Warszawa U (Mokotów) 216.8 m. 
13.00 Koncert rozrywkowy (ołyty). 

14.10 Piotr Czajkowski. 15.00 Repor
taż. 15.15 Wiadomości sportowe. 15.00 
Mężyka salonową. 18.00 Sonaty forte 
pianowe Beethovena. 19.00 Polskie we 
sale. 19.55 Życie kulturalne stolicy.
22.00 „Norwid w korespondencji" —  
szkic literacki. 22.15 Piosenki. 22.30 
Muzyka taneczna. 23.30 Muzyka ta
neczna (płyty).
um m KM m em nnm BH M nnu

^ k l . . , ^ aIra74 ó~»5ł<rfć!
v T̂i. Mu 1 rQSk  wbrew rnr’
sobą Ŝp T > p r n -  Ą 

yjszdźam z ukochanym.

Web pojazdów mechanicznych.
6} Emerytów pozbawUbym wszyst

kich innych źródeł dochodu poza c - 
meryfurąr 

7) Rozłączyłbym kontrolę i to kon

pracy, zarabiających tyle, że ledwie * 
starczy na skromne utrzymanie.

Wszystkie moje siły skierowała
bym, aby zapewnić ludziom pracy 
cztery podstawowe warunki Istnienia, 
a mianowicie: 1) Pracę, 2) Chleb, 3) 
Mieszkanie, 4) Opał,

Oto jest program, który jako mini
ster starałabym się urzeczywistnić.

Gdybym była posłem w obecnym 
ocjmie, to postawiłabym wniosek o I 
zmianie ordynacji wyborczej na spra- j 
wiedliwą, oraz o zarządzeniu nowych 
wyborów.

O He by ten wniosek nie przeszedł, 
to złożyłabym mandat, nie chćrc 
brać darmo pieniędzy stanowiących 
własność narodu i Państwa, ■

Usunięcie bezrobocia

wysłała młodzież na pola dla wyzbie- 
rania  ̂ kamienia i przeniesienia go ca 
najbliższe drogi. Z  kamienia tego ka
załbym w całej Polsce wybudować 
szosy. Wtedy zająłbym się motoryza
cją.

W numerze jutrzejszym dal
szy ciąg wynurz-eń ankietowych.

P, Stanisław Klepach z Otwo 
cka (Wesoła 13) tak sobie wy 
obraża pracę na stanowisku mi 
nistra:

Pierwszym moim zada
niem byłoby usunięcie bez
robocia, W  tym celu wniósł 
bym do Sejmu projekt u- 
stawy o rewizji zatrudnie

nia w poszczególnych rodzinach* aby 
i- * wolno było zajmować tylko jedną po-

mstra:
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SOK MNISZKA
LEKARSKIEGO

znakomicie reguluje trawienie.

Sezt&onny Sok Czosnki
zalecany przy kaszlu J katarach 

dróg oddechowych.

Sprzedaż: w Aptekach i Drogeriach 
Magister E. GOBIEC, Warszawa, 

Miodowa 14.

D O B R E  D Z IE C I
— Czy twoje dzieci opieku

ją się tobą w czasie choroby?
—O tak, opłacają za mnie 

premię ubezpieczeniową na ży 
cie.

Znany przemysłowiec osharżony
A  n f l f V n 4 v r A l n   ___1____ u _  •o nadużycia na szk od ę sp ółk i

Wczoraj na wokandzie Sądu firmy „a kwotę przeszło milio- 
O W o w e g o  w Warszawje zna. aa złotych, ustąoiła swemu bra 
lazła s:ę sprawa znanego w sfe tu z tej wierzytelności 500 000
rach finansowych przemysłow
ca Maurycego Hertza, oskarżo
nego o nadużycie zaufania na 
szkodę spółki akcyjnej „Wiek".

W świetle aktu oskarżenia 
okokczności przedstawiają się 
następująco:

Maurycy Hertz był od roku 
1918 jednoosobowym zarządcą 
Spółki Akcyjnej Przemysłu Ce
mentowego „Wiek". W latach 
od 1930 do 1933 r. Hertz pobrał 
z kasy 521.914 zł» za które na
był akcje zarządzanej przez sie
bie firmy. Ponieważ siostra p. 
Mcrtza, Michalina Marchand, 
była jednocześnie wierzyęielką

Orms®czajn cię na zawsze 
Profesor Piłka dwa razy prze 

czytał list;
A jednak — mruknął —

Ifglfsta pogoda 
paruje w całym kraju

Na całym ob«*arx« Polski utrzymu
je się ód kilku dni mglista i dżdżysta 
pogoda, spowodowana silnym niżem 
b«rpmetrycxnym,# który nadciągnął z 
sachądn. Ciepło iąlo morskiego powie 
trza zwyciężyły ostry mróz.

Gęsta mgło nniemożliwiła start na
szych samolotów komunikacyjnych. 
Wszystkie odloty odwołana

Temperaturę najwyższą zanotowa
no wczoraj rano ha wybrzeżu mor
skim, gdzie wynosiła ona 3 stopnie 
ciepła. Na Kasprowym Wierchu zano 
towano —  8 stopni

Jak podałe P lj4«  spodziewane jest 
lekkie przejaśnienie. Posuwające się 
z zarhódn chmury s-owodnją praw

złotych.
Pobrana przez p. Hertza kwo 

a została odnisana z tej wie
rzytelności. Wprawdzie długi 
Spółki „Wiek" zmniejszyły się, 
'o  jednak wycofanie tak znacz
nej kwoty z kasy wpłynęło, iż 
fabryka znalazła się bez środ
ków obro'. owych i każdej chwi-

H K™5*. eroziłnadzór sądowy.
Właścic;ele spółki akcyjne) 

wnieśli skargę do prokuratora.
Wczorajszej rozprawie prze- 

vvcdniczył sędzia Wiszniewski.
Obronę oskarżonego przemy

słowca wnosili adwokaci No- 
wedworsski, Rudziński i Lent.

W charakterze świadków ze
znawali potentaci świała han
dlowego, m. in. rodzina Poznań
skich.

H I 6 E E N A - T 0  Z D R O W I E
Wielu higienistów twierdzi, 

że jedynie maszynowa pakow
nia proszków da je gwarancję 
całkowitej higieny wykonania

Maszynowo wykonane prosz
ki „Migreno - Nervosin" — „Z 
KOGUTKIEM" w higienicz

nych torebkach dają więc peł
ną gwarancję higieny.

Dbając o włr.sne zdrowie, źą-
S-TK?„pros2ków »z  k o g u t 
k ie m  w torebkach higienicz- 
nych, sypanych maszynowo; bo 
dzięki temu unikacie narażenia 
zdrowia swego.

lak otbizczoiio d. Suciiestaw
Snraue te bada sedzis śledczy

-r JUUUaiiS iUŁ UiXU^l « A*1 Ulł w * mą *
mój aparat &iała doskonałe.. ffi
J,,i Mej& i był w pobliżu
nia „śmi^rtę!*' i . |!o 0 ftĉ ni, z mpłŷ i oĤ -hyleniaai

Napoleon Sadek. 1 w górach i na wybrzeżr

W rewirze XV okręgowych 
sędz*ów śledczych przesłucha
no duchownego prawosławne
go, Wujca, który udzielił chrztu 
pani Suchesiow.

Wszczęcie śledztwa nastąpi- 
1o z następujących powodów: 
Ochrzczenie pani Such©s'ow 
spowodowało zawieszenie du
chownego prawosławnego przez 
władze konsystorskie i osadze
nie w klasz!orze. Władze du
chowne zawiadomiły jednocze- 
rrie o tym fakcie sąd z uwagi 
-n r r ;, w ^  zawarcia przez 
księcia Radziwiłła związku mał

żeńskiego, pomimo nierozwiąza 
nia poprzedniego małżeństwa.

Z Monre Carlo donoszą, że 
książę Radziwiłł u<la s ę̂ w ca:_ 
bliższym czasie do Wiedniami 
odwiedzi słvnnego psychia'rę, 
profesora Watfner Jrurerf^a, la
ureata nagrody NoVa. K^~żę 
o rago i e bowiem aby wybitny 
nsychiatra twierdz-*!, czy śv/a- 
dcc .wo wydene niedaymo nrzcz 
^sychiatrę lwowskiego, pref. 
Dcrr»yszev/*cza uznające go zu- 
ęełnie zdrowego u-n'^towo
-ost z istotnym stanem
iego zdrowia
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na ZAPŁAT
s r R z a s w n c f l j ę o u ł i E ś c  ©  b o h o t e p s t u j i e ,  

m ifc o ś c i J POŚW IĘCENIU
Tajnemu agentowi Gruszce polecone zaobserwować bli

żej Jadzię. Któregoś wieczoru do mieszkania Sawickiego za* 
stukano do drzwi. Gdy służąca, Antosia, otworzyła, niski ja
kiś jegomość zapytał: czy to pani jest Antosią W łoch? —  Ja, 
—  odpowiedziała Antosia drżącym głosem.

— Przysłał mnie tu nic aki Władimir Sabakie- 
%vicz,— powiedział jegomość o rozczochranej bródce.

— O Boże, — zadrżała Antosia, — co się z nim 
stało? Jakieś nieszczęście?

— Nie, niech się pani nie boi, — odparł obcy 
spokojnym głosem, — kazał pani tylko powiedzieć, 
że musiał wyjechać w sprawie służbowej na dwa ty
godnie z Warszawy.

Antosi zrzedła mina. Planowała przecież, że tej 
niedzieli, jak zwykle, pójdzie do swego narzeczone
go, i poradzi go się, czy ma opuścić tę służbę, — a tu 
nagle — nie ma go.

—  Kazał panią serdecznie pozdrowić, — ciągnął 
dalej jegomość, wchodząc do kuchni. — Czy można 
usiąść?

— Proszę bardzo, proszę... — Antosia postawiła 
przed nim stołek — niech pan siada. Kiedy on od
jechał? Dopiero wczoraj widziałam się z nim i nic 
mi nie mówił o tym.

— Wczoraj sam leszcze nie wiedział. Służba nie 
drużba, moja pani... Gdy przyszedł dziś do cyrkułu, 
otrzymał rozkaz od komisarza, że musi natychmiast 
wyjechać... to znaczy, że musi eskortować niebezpie
cznego więźnia do Brześcia.

— I to ma trwać dwa tygodnie? — dziwiła się 
Antosia.

— On musi tam zostać, aby wystąpić jako świa
dek na procesie, który odbędzie się w Brześciu. To 
duży proces.

-T- Ach, całe dwa tygodnie, — westchnęła Anto
sia. — Tak wygląda życie policjanta... Gdy się po
bierzemy, ą musi pan wiedzieć, proszę pana, że 

już nie długo czekać, jak ślub się odbędzie, — chwa
liła się Antosia, czerwieniąc się nieco przy tym kłam
stwie, — po ślubie już on u mnie nie będzie policjan
tem... Mało to innej roboty na świecie? Trudno, dzi
siaj, kiedy widzimy się wszystkiego raz na tydzień... 
ale po ślubie... Będzie mnie tak zestawiał na dwa, 
trzy tygodnie... Ładrde bym ja wyglądała...

— To pani sobie weźmie drugiego... — uśmiech
nął się jegomość.

— Kiedy ja go kocham, — odpowiedziała z za
wstydzeniem Antosia, — on jest taki dla mnie dobry.

Jegomość o małych oczkach zaczął się rozglą
dać po kuchni. Spojrzał przez nawpół - otwarte 
drzwi, prowadzące na wąski korytarz, i po chwili za
myślenia powiedział:

— Ach, tak zimno dziś na dworzu. Czy można- 
by się u pani rozgrzać szklaneczką herbaty?

— Ach, proszę bardzo, bardzo proszę, — po
chwyciła Antosia czajnik i nalała szklankę herbaty.

Rzuciła z. boku spojrzenie na nieznanego jego
mościa. Nie podobał jej się. Władzio jest o wiele 
ładniejszy. Mimo to przyjemnie było z nim poroz
mawiać. To przecież znaj-cmy jej Władzia, a ona 
przez cały tydzień nie ma do kogo ust otworzyć. Jej 
pan odchodzi z samego rana do fabryki, dzieci są 
w szkole, a ta „ciotka z Ameryki** kręci się po miesz
kaniu w milczeniu, albo siedzi w gabinecie i czyta ga
zety lub książki. Unika jej, Antosi, spojrzenia, jakby 
się czegoś obawiała. Teraz już Antosia wic, czego się 
tak obawia ta „ciotka z Ameryki***. No i przez cały 
tydzień nic ma do kogo słowa przemówić. Teraz więc 
święto u Antosi, kiedy przyszedł człowiek, z którym 
można trochę pogawędzić.

— Pani już tu długo pracuje? — pyta nieznajo
my jegomość.

— Tak długo, jednak nie będę już tu pra
cowała w każdym razie, — mówi Antosia wielo * 
mówiącym tonem, wycierając mokre ręce o fartuch.

Usiadła na brzegu swego żelaznego łóżka i ut
kwiła wzrok w jednym punkcie na ścianie,

— Co, tak iu pani źle?
— Źle nie jest, pensja nawet zupełnie dobra, ob

chodzą się ze mną, jak należy. Mój pan to zloty czło
wiek, tylko że...

— Tylko co?
— Nie można mówić o tym.
Jegomość o małych oczkach uśmiechnął się 

lekko.
— Może tamte historie... Ten pan musi być ko

bieciarzem, co?
 ̂— Nie, co to, to nie... — odpowiedziała Antosia 

takim tonem, jakby się czuła dotknięta. — Ze mną 
podobne rzeczy nie mogą się zdarzyć. Ja, proszę pa
na, nie daję sobie w kaszę pluć. Raz pracowałam 
w jednym miejscu, a pan zaczął do mnie łazić po no
cach, to ja mu powiadam: słuchaj no ty, jeżeli nie 
przestaniesz, opowiem Zaraz twojej żonie. No, no, 
jak on się przestraszył... I więcej się już w kuchni 

nie pokazał.
— Tylko o co tu idzie? — podniósł się jegomość.
—  Dotychczas było zupełnie dobrze, — odpo

wiedziała Antosia z cichym westchnieniem.
Wstała ze swego miejsca, zamknęła drzwi, pro

wadzące na wąski korytarz, i powiedziała cicho:
— Mój Władzio już wie...
Jegomość t>dkasznął lekko i odpowiedział:
— On mi właśnie opowiadał...
— Co panu opowiedział? — Antosia była zacie

kawiona, oczy jej rozwarły się.

Przybyła tu do was jakaś ciotka z Amerykii 
— mówił szeptem jegomość. — Władzio powiada, i* 
to wcale nie jest Amerykanka, tylko...

Przerwał i spojrzał na drzwi, prowadcące do 
pokoju.

—- Tylko... jedna z tych... — szepnął, — z tycb» 
co rzucają bomby...

— Władzio opowiedział panu o  tym? Co pac 
mówi? — dziwiła się Antosia. — A mnie zapowie
dział, że to musi pozostać w ścisłej tajemnicy.

— Rozumie pani, ja także jestem polic,antemi 
tylko że z ta,niaków...

Antosia spojrzała na niego wzrokiem, który krył 
w sobie zdziwienie i strach jednocześnie. Polic,ant—** 
to było dla niej coś zupełnie naturalnego. Od razu 
wiadomo, kto to taki. Ncsi mundur, czapkę, od razu 
go się poznaje. Ale tajniak wywołuje uczucie strachu. 
Masz przed sobą człowieka, ubranego jak wszyscy 
inni ludzie, — marynarka, spodnie, kapelusz, — a je
dnak nie taki, jak wszyscy... Nie, to paskudne... An
tosia lubi sprawy jasne, wyraźne. Panręta, że prr.cd 
kilkoma laty „dcwalał się“ do niej osobnik, który 
mieszkał w sąsiedztwie domu, w którym służyła. 
Spodobał jej się nawet. Ale gdy się dowiedziała że to 
tajniak, poczuła do niego to samo, co do człowieka, 
którego ciało pokryte jest wrzodami i strupami, tyl
ko na zewnątrz tego nie widać, bo ubranie zakrywa. 
Koleżanka jej powiedziała, że takiego nazywają* 
szpicel. I od tego czasu Antosia czuje niechęć do 
tych tajniaków.

Zmienia nagle ton. Nieznajomy jegomość to za' 
uważył. Żałuje już teraz, że jej powiedział, że jest 
iajniakiem. I zaczyna się cofać:

— Pani rozumie, przed rokiem powiedziałem SC* 
bie; dość, nie chcę dłużej być tajniakiem. Ciężki* 
czasy... rzucają bomby... po co mi to? Dostałem pe
wną sumę pieniędzy, więc otworzyłem sobie sklepik* 
mydlamię. Powiedziałem do paninego Wład ia tak
że: masz narzeczoną, co z tego będzie, na policji ii* 
płacą, otwórz i ty sklep i weź ślub ze swoją...

Trik udał się znakomicie. Na dźwięk słowa 
„ślub“ oczy Antosi zapłonęły.

— To znaczy, że teraz nie jest już pan tajnia' 
kiem?

— O, nie. Zapomniałem pani powiedzieć, że tył* 
ko byłem nim, i że od roku nie mam nic wspólnego 
z tymi sprawami. Tylko że Władzio nie ma przed* 
mną żadnych sekretów. I opowiedział mi właśni* 
historię o tej „ciotce z Ameryki***. Czy pani wie, — 
dodał cicho, — ciekaw byłbym zobaczyć, co robi ten 
gagatek?....

— Chciałby ją pan zobaczyć? — pyta Antosia.-" 
A nie boi się pan ? — roześmiała się cicho.

— Czego bym się miał bać?
— Mówią przecieżr że te kobiety noszą bomby 

za pazuchą.
— Cha, cha, cha, — roz.sśmrał się jegomość, i*' 

go małe oczki stały się jeszcze mniejsze. Chciał' 
bym ją właśnie zobaczyć... Jak to zrobić? Jestem 
bardzo ciekaw.

— Zaraz się zrobi, niech pan poczeka chwilę, — 
powiedziała Antosia.

(Dalszy ciąg jutro).

T / & Ł 0 Z M A H /
Przyjaciele Adrian Gromnicki 

i Marian Łuczyński zamożni, 
eleganccy młodzieńcy byli czę 
stymi gośćmi w domu urocze 
Haliny Sumnickiej. która roz
porządzała milionowym mie
niem.

Halina Sumnicka, młoda wde 
wa, otaczana rojem adorato 
rów, odczuwała sympatię dla 
Adriana, ceniąc wysoko jego 
prostolinijność i humor. Podo
bała się jej również pewność 
siebie, z jaką patrzał w przysz
łość. Ale niestety, nie ma nic 
n'epewnierszegt> od przyszłości. 
Wybuchł kryzys i minęły czasy 
beztroski. Krach Banku Krajo
wego doprowadził Adriana, po 
ważonego przemysłowca, podob 
nie jak wielu innych do ruiny.

Adrian musiał przen’eść się 
w molo elegancką dzielnicę i 
tam wynająć skromne mieszka 
nie. Mimo niedostatku i nie
dojadania, dba! on o swój wy
gląd zewnętrzny i czekał cier
pliwie na nadejście lepszych 
czasów. Pewnego dnia Adrian 
otrzymał list od Haliny Sumni
ckiej. Zapraszała go do siebie 
na kolację. Młoda wdowa do
wiedziała się o jego adresie od 
ich wspólnego przyjaciela, M" 
riana Łuczyńskiego.

Adrian waha! s:ę czy ma przy 
ląć zaproszenie* w końcu jed

nak możliwość zjedzenia dobrej 
kolas# przezwyciężyła wszyst 
kie skrupuły. Adrian nałożył 
moking i udał się do aparta

mentów pani Sumnickiej.
Kolacja dobiegała końca, roz 

mowa przy stole toczyła się ży
wo, rozmawiano o najrozma
itszych sprawach i wymieniano 
wspomnienia. Nagle jedna z pań 
wykrzyknęła z zachwytem:

— Pani Halino, skąd ma pani 
ten wspaniały pierścień? Jesz
cze nigdy nie widziałam tak 
wspaniałego klejnotu.

— Jest to skarabeusz, który 
pochodzi z naszyjnika jednej z 
królowych egipskich. Pierścień 
jest talizmanem, który mi zaw 
sze przynosi szczęście. — Hali
na ściągnęła pierścień z palca i 
podała go swemu sąsiadowi, któ 
ry po dokładnym obejrzeniu go 
wręczył swej sąsiadce. Pierś
cień wędrował z rąk do rąk i 
budził powszechny podziw.

W międzyczasie nastrój z ka 
tdą chwilą stawał się lepszy i 
Halina, która całkowicie po
święciła się gościom, dopiero 
po pewnym czasie zauważyła, 
że nie otrzymała z powrotem 
swego talizmanu. Przeczekała 
^zcze chwilę, a następnie rze 
ła ze spokojem*
— Drodzy przyjaciele, gdzie 

jest mód pierścień!

Przy stole zapanowało kło
potliwe m‘leżenie. Nikt nie 
miał pierścienia. Ale jak mógł 
on zginąć?

Pewna młoda blondyna oś
wiadczyła w końcu, że po obej 
rżeniu pierścienia położyła go 
na obrusie, obok pana Gromnic 
kiego. Adrian odparł na to z 
prostotą, że rozmawiał wów
czas ze swą sąsiadką i nie miał 
czasu podziwiać skarabeusza. 
Wszyscy zaczęli szukać pierś
cienia, ale nie mogli go znaleźć.

Zmartwiona Halina Sumnicka 
starała się ukryć swe zdener
wowanie i zmusiwszy się do u 
miechu, rzekła:

— Drodzy przyjaciele, nie 
trudźcie się. Kamerdyner z pe
wnością znajdzie pierścień. A
oraz przejdźmy do salonu i na 

pijmy się czarnej kawy.
Zakłopotani goście przeszli 

lo dużego salonu.
— Widziałam szepnęła jed

na z pań do swej sąsiadki — że 
Gromnicki dwa razy wsunął 
:oś do kieszeni marynarki.

— Teraz sobie przypominam, 
te również zauważyłam ten 
ruęh odparła zagadnięta druga 
ze wzburzeniem. — Czy jest 
on całkiem zrujnowany? Opo
wiadają, że nie ma grosza przy 
duszy...

Podczas gdy podawano ka
wę, hrabia Baczyński zapropo
nował panom, aby udali się za 
nim do małego saloniku i tam 
wypróżnili swoje kieszenie. On 
Pierwszy to uczynił. ArH n 

^zmarszcz vwszv czoło rzekŁ że

nie . opróżni kieszeni. Nie wziął 
skarabeusza i jego słowo po
winno wystarczyć.

Po tym oświadczeniu w poko 
u zapanowała lodowata cisza. 
Przerwał ją dopiero przyjaciel 
Adriana, blady ze zdenerwowa 
nia Marian Łuczyński, który o- 
świadczył, że przychyla się do 
zdania Gromnickiego.

Halina zdziwiona nagłym zni
knięciem panów, otworzyła 
•iizwi do małego saloniku i sta 
nęła na progu zdumiona. Adrian 
za łożył ręce na ramionach i ob 
rzucał wyniosłym, dumnym 
spojrzeniem stojących na prze 
siw niego panów.

— Szanowna pani, — rzekł 
ze spokojem — nie chciałem za 
dośćuczynić poniżającemu żą
daniu, któremu poddali się ci pa 
nowie, opróżniając kieszenie na 
>czach wszystkich. Niech pani 
wyrządzi mi tę przysługę i po
zwoli mi opróżnić kieszenie tyl 
ko w jej obecności.

— Pomimo, że nie podejrze
wam pana o nic, zadośćuczynię 
pańskiej prośbie.

Halina ujęła go pod ramię za 
prowadziła do swego buduaru i 
zamknęła za sobą drzwi.

Adrian z zakłopotaniem spo; 
rzał na młodą kobietę, a nastę
pnie zaczął, powoli przekręcać 
na zewnątrz puste kieszenie 
spodni, puste kieszenie kamizel 
ki i pod koniec obie kieszenie 
smokingu. Z jego drżących rąk 
wysunęła się połowa kury i ka 
wał pieczeni, które były zawi
nięte w chustkę od nos*

CHOROBY PŁUC

Gruźlica płuc jest nieubłaganą I 
rocznie, nie rob ąc różnicy dla 
wieku i stanu, kosi miliony ludzi* . 
Przy zwalczaniu chcrób płucaT^J 
brcnchitu uporczywego, męczącrf 
kaszlu, grypy itp stosulą pp leka*^

balsam trikclan - age
który, ułatwiając wydzielaniu 
plwociny, wzmacnia organizm i s a ^  
poczucie chorego oraz powększa *  

gę ciała i usuwa kaszel.

— Powierzam moją nę<̂ J 
dyskrecji pani. Od dwudz c** 
czterech godzin nic nie jadł**? 
Chcąc zrpewnić sobie jutf*e/ 
szy posiłek, odważyłem 5 
wziąć to...

Halina nie pozwolić mu W  
kończyć, nie zdolna do wyT . 
wiedzenia słowa, zarzuciła * 
miona na szyję Adriana.

Przed drzwiami buduaru 
legły się nagle ożywione 
Goście zakomunikowli 
nie, że kamerdyner znalazł P* 
ścień w grubej wełnie dyW^J,

— Zostań! — rzekła
do Adriana, otwierając $  
Wzięła pierścień, przyłożył* ^ 
do warg i rzekła z uśmiech3;*

— Drodzy przyjecicle, ia$  
dowód cudownej siły tego & J 
manu, przynoszącego mi *2 j* 
cie, zawiadamiam was o 
bl:V‘-’m ślubie z Adrianem ™ 
mnickim*

i
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Słońca wschód: 
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,  IH STORIA FO D A JE :
1733 August Mocny rkłada ślę z Pru 
froi ® ami o rozbiór Polski.
*770 Urodził się Adam . J. fcs. Czarto 

ryc.ó, w:c!ki działacz pol tycz-
48fi7 5V 1 Pa'rIcta- 

03 rV*;'°T,vy pebór do wcjclta 
rosyjckicgo, co wpłynęło nia wy
buch powstania.

P U D E R  T O K A L O N  NA PIANCE KREMOWEJ
do bezpłatnego |

konkursów na I YJalii je s t P an i 
ppi%zsł?ffZ91 szczęś/iwy
wyjaśnień ia.
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nżywająo pudru dla biu- 
»e eir, i odwrotais, bru
netko ożywając pudru dla 
blondynek. Jedyny zposób 
przekonania aią o tym 
p° .ega aa przypudrowaniu 
jednej ztroby twarzy jed
nym kolorem pudru i dru- 
f lei ztiony innym odcie* 
bmin, by zobaczyć rolnicy 
J«der Tokalon as l ianco 
niemowej iztnieje w nowych, niezwykło 
Pięknych kolorach odpowiednich dla 

i łery* J«**t on „eteryczny**, nis- 
zet ° C*Dy * nieprzemakalny Pewne gs- 
*VJ .c.0t,*‘ enue doniosły, ts  podczns 

o6°w olimpijskich, dwiis młcde 
io -jlł0* 1 •me|ykań»kis. które .to - 
t - ' l  yn!eI, , , e|nnkalny „maquillage"
Wet n * " i®»b«itelną ce.ą na- 
Puder ~*a.nu,rien«u «ię w wodzie.

jest sprepero*
Pat. 7 J,.ll,B l°w«l,ym apozobem
l i  Ł*?" nabV*a firma loka
r # |!t0*0*»lnyi» aakładerr 
n »l * ',n9 aadezłuć _
U w znaczkach ‘ Og.oary na1

°S*ty przesyłki, opakowania i
nnych wydatków, o prześlemy

f,an' ” e*idatnit 6 tuiebek 1 ezma ...
|*ych odcieni pudru Wypróbować $•
1® eemej lub z kilku pnyja 1
ciołkami urządzająr w ten epozńl. 
prawnzjwy konkura na Puder. Prześ 
lamy również dwie tuby Odływrtegu f ‘ 
Kiemu Tokalon. na dzień I aa net. 
Kiem l ok Mon jezt jedynym kiemeni 
‘ :*ry naleiy etozować • Pudietn aa 
"••net Kremewei Prosimy wskazać od 
•ten pudru, jakiego Pani «łalc używa 
AdiessOnt**, odd*;«*3g. J  Waiarawa 

łintla V Puda Inkolon na 
Kl**yW *j i &ta«a la U W l

" 5 9

UCZYŃ TĘ 
BEZPŁ/STMĄ PRÓflĘ
a  przekonasz się. *e 
będziesz wyglądała 
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bardziej iw ieto - r -
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Sit. t Nr 14

„Bez skarg, procesów i apelacyj”
ale draga rokowań i umów załatwiamy nasze sprawy z  Gdańskiem
Odpowiedź min. Betka w Komitji Spr. Zagra nanycł

W  wycrerpującej odpowiedzi, odzie 
lonej członkom komisji spraw zagra
nicznych, min. Beck zajął się przede 
wszystkim położeniem Polaków za 
granicą. Min. Beck oświetla wszech
stronnie to zagadnienie . i akcentuje 
jego wagę.

Sprawa Polaków 
na obczyźnie

Przechodząc do szczegółowego roz
ważania wyraża przekonanie, że de
klaracje: polska i niemiecka z listo
pada ubiegłego rolzp, w sprawach 
wzajemnego traktowania mniejszości 
narodowych, okażą się skuteczne, 

Rząd polski z dużą czujnością śle
dzi, czy rząd czechosłowacki będzie 
nadal prowadził nieżyczliwą polity
kę wobec Polaków tam. zamieszkałych, 
gdyż to zmusza nas do daleko idącej 
rezerwy politycznej wobec tego rzą
du. Z faktu należenia I itwy do I.igi 
Narodów nie mamy żadnych praktycz 
nycb korzyści. I nic nie zdołano uczy 
nić dla polepszenia losu Polaków, 
Sowiety natomiast nie uznają odręb
nej kultury narodowej grup ludności 
co na pewno nie ułatwia stosunków z 
nimi.

Emigracja
Następnie min, Beck przechodzi do 

zagadnienia emigracyjnego oraz mię
dzynarodowej współpracy ekonomicz
nej. Mówca przypomina misję pre
miera ran Zeclanda i oświadcza, że 
z wieloma innymi mężami stanu po
zostaje w stałym kontakcie w tej snra 
wie. Istnieją próby otworzenia blo
ków państw silnych finansowo i prze
mysłowych onuc państw rolniczych.

Min. Beck wypowiada się przeciw 
L lok cm ekonomicznym uważając, że 
jedynie współpraca z różnymi orga
nizmami może dać dobre wyniki.

Odnośnie do zagadnień emigracyj
nych min. Beck zaznacza, że prowa
dzone są już konkretne rozmowy z. 
rządem francuskim, dotyczące pew
nych możliwości w jedne) z kolonii 
francuskich i wyraża przekonanie, że 
w najoliższym czasie będzie już mógł 
przedstawić konkretne wynikł w tej 
dziedzinie.

Powracając do. spraw Ligi Narodów 
min, Beck oświadczył, że będzie m?ał 
niebawem możność odbycia rozmów 
ze znaczną ilością minisfrdw spraw 
zagranicznych i wyniki ich przedsta
wi Izbie.

Ważka sprawa Gdańska
Wreszcie min. Beck przeszedł do 

spraw gdańskich, które tyle miejsca 
zajęły w dyskusji. Mówca poświęca 
więc również tej sprawie bardzo wie
le uwag.

Na wstępie stwierdzą, że prawa na
sze w Gdańsku są elementem stałym 
i nienaruszalnym. Żaden rząd polski 
nie uroże inaczej rozumować. Sprawa 
gdańska jest w istocie bardzo złożo
na. Nic jednak nie upoważnia do 
stwierdzenia jakoby nastąpiły jakieś 
zmiany na naszą niekorzyść.

Minister oświadcza, iż" mimo trud
ności załatwiono wiele zagadnień o 
pierwszorzędnym znaczeniu. Bronimy, 
i będziemy bronić naszych interesów 
gospodarczych, ale odnosimy się z 
pełną życzliwością i z pełnym zrozu
mieniem do spraw gospodarczych sa
mego Gdańska. Bez skarg, procesów 
i apelacyj w Lidze Narodów oraz Ha
dze ale dregą rokowań i umów za
łatwiamy nasze sprawy z Gdańskiem.

Min. Beck zaznacza, że reakcja 
opinii publicznej na zagadnienie gdań 
skie posiada dwa elementy: twórczy 
i szkodliwy. Pierwsza doprowadziła 
do zrozumienia w kraju zagadnienie 
morskiego i wszystkich z tvm zwią
zanych spraw, druga powoduje na- 
wrotne lale zdenerwowania. Polska 
jest państwem zorganizowanym i po
trafi obron/ć oraz zabezpieczyć swo
je interesy. Min. Beck odnosi wraże
nie, że owa nerwowość nie zawsze 
posiada swoje źródło z polskiej tro
ski, z polskiego dnżenia, ale jest wy
nikiem prób akcyj zewnętrznej dla 
wpłynięcia na zmianę kierunku pol
skiej polityki.

Są dwa sposoby pomniejszenia roli 
państwa w życiu międzynarodowym i 
zmniejszenia jego znaczenia. Jeden—  
lo nacisk z zewnątrz, nacisk siłą. Na 
szczęście nie jest on stosowany zbvt 
często, bo istnieje przy tym ryzyko, 
że nadziać są  można na bagnet. Dru
gi sposób, istniejący codziennie pra
wie, to próba wpłynięcia bądź to 
przez wprowadzenie w błąd opinii 
publicznej, deformowanie iaktóv, 
bądź inną drogą —  na zasadnicze wy 
tyczne, jakie sobie świadomie rząd 
państwa naszego za aprobatą opinii 
polskiej obrał.

Te drogi są bardzo różnorodne. 
Czasami jest to droga interesów, cza
sem jest to droga doktryn, a czasem 
fest to droga siar.ia paniki po prostu. 
Pozwolę sobie zaapelować do panów, 
jako przedstawicieli izb, żeby ze
chcieli dobrze patrzeć na palce lu
dziom siejącym alarmy —  także alar
my w sprawach gdańskich.

Kończąc min. Beck zwraca się do 
członków komisji z apelem o pomoc 
oraz poparcie wysiłków Min. Spraw 
Zagranicznych.

Krwawe zajścia w Austrii
Dokonano licznych aresztowań

WIEDEŃ. Jak donoszą' z pro 
wincji, zajścia, do których do
szło w związku z wiecami, zwo 
lanymi, przez łegitymistów, mia 
ły częściowo charakter dość 
poważny.

W Gracu doszło do wielkiej 
bójki z użyciem gazów łzawią
cych. Liczba rannych nie jest

jeszcze znana. Około 50 osób 
zostało aresztowanych.

Do bójek doszło również w 
m ieście  Viilach (Karyntia), 
gdzie aresztowano 30 osób.

W mieście Moedling po wie 
cu legitymistycznym zaczęły 
się tworzyć pochody. Jak dono 
szą 4 osoby zostały ranne. A- 
resztowano około 50 osób.

W obecności Stalina
otwarcie sesji rad? Z.S.R.R.

Zamachowcom grozi śmierć
Nawe rewelacje w sprawie zamachów bombowych w Paryżu

PARYŻ. Dzienniki paryskie 
przepełnione są szczegółami a- 
iery, „Białych Kapturów" a 
przede wszystkim szczegółami 
śledztwa w sprawie zamachów 
bombowych na placu Gwiazdy.

Dowodem poruszenia opinii 
francuskiej sprawą zamachów 
bombowych są demonstracje, 
które odbyły się rano na dwor 
cu Liońskim. Publiczność prze 
ważnie robotnicza, demonstro
wała przeciwko dwum głów
nym oskarżonym w sprawie za 
machów bombowych inżynie
rom Lacuty I Voglowi, których 
dostawiono z Clermont Ferrand 
do więzienia paryskiego. Oba 
oskarżonych musiała chronić 
przed wzburzonym tłumem licz 
na eskorta policjL

Śledztwo w sprawie zama
chów bombowych nie przynio
sło od wczoraj żadnych nowych 
elementów.

Oskarżony inź. Lacuty po
twierdził wobec sędziego śled 
czego w Paryżu swe zeznania 
złożone w Clemońt Ferrand, ćo 
do przebiegu zamachów, jak 
również potwierdzi! swoje o-

skarżenia pod adresem panów 
Menetier, Moreau de I,a Meu- 
ze i Deloncle, głównych prze- 
wódców C.S.A.R., przebywają
cych już półtora m*esiąca w w*ę 
z eniu.

Inżynierowie Lacuty i Vogcl 
zostali postawieni oficjalnie w 
stan oskarżenia pod zarzutem 
zniszczenia budynków, co po- 
c;ągnęło za sobą śmierć dwóch 
osób oraz zabójstwa z preraedy 
tacją.

Okarżonym grozi więc kara 
śmierci, chyba że w stosunku 
do inż. Lacuty, który wyjawił 
wszystkie szczegóły zamachu, 
zostanje zastosowane złagodzę 
nie kary.

Inź. Lacuty wybrał sobie ja
ko obrońcę adwokata deputo
wanego prawicowego Xavier 
Vallat, który jest jiiź obrońcą 
gen. Duseigneur oraz księcia 
Pozzo di Borgo.

Władze bezpieczeństwa za
powiadają dalsze rewelacje w 
sprawie zamachów bombowych 
oraz w sprawie organizacji 
CSAR

Władze policyjne interesują

się m. in. topielcem, znalezio
nym w rzece w pobliżu Nancy, 
a którym, jak ustalono, pkazął 
się miejscowy działacz prawico 
wy.

Panują przypuszczenia, że to 
pielec, którego uznano swego 
czasu za samobójcę, padł ofia
rą tajnego sądu kapturowego 
ze strony organizacji terrory
stycznych.

Wczoraj o godz. 16-«j w «*li pała
cu kremlcwskiego nastąpiło otwarcie 
pierwszej sesji Rady Związku w obec
ności członków rządu, biura politycz
nego partii i dygnitarzy partyjnych 
nie wchodzących oficjalnie w skład 
rządu ani biura, jak Dymitrow, Chru
szczów i Bułganin. Łoża dyplcraatycz 
na i prasowa zapełnione.

Zjawienie się Sta!'na na czele rzą
du i dygnitarzy partyjnych zostało 
powitane owacjami, po czym pier
wszą sesję otworzył najstarszy wie
kiem deputowany akadcnrk Bach.

Następnie wybrano przewodniczą
cego izby w osobie Andrejewa i

dwóch jego zastępców akademika Ły
si euk o i mało znanego deputowanego 
Uzbekistanu niejakiego Segizbajewa, 
po czym uchwalono regulamin.

Sprawy porządku dziennego i k^- 
misyj załatwiono w drodze aklamacji. 
Nikt nie składał żadnych kootrwnio- 
eków i nikt nie zabierał glosa w spra 
wie żadnego z punktów. Wszyscy de
putowani głosowali jednomyślnie.

Pierwsze posiedzenie trwało godzi
nę, z czego około 20 minut zajęły
owacje.

S^sja została odroczona do czwart
ku do godz. 11 rano.

Policja na konferencji pastorów
Jednego pasera aresitowaao

BERLIN. Władze policyjne 
rozwiązały konferencję rady ( 
brackiej (Bruderrat) Bekentnis 
skirche, zwołaną do Berlina w 
dzielnicy Dahlem. Na konferen 
c;ę przybyło 28 pastorów ber
lińskich i zamiejscowych. 
Wkrótce po rozpoczęciu obrad 
na salę wkroczyli urzędnicy

Gestapo, zatrzymując 
kich uczestników.

wszyst-

Po ustaleniu personalii wszy 
stkich, z wyjątkiem jednego, 
zwolniono. W areszcie pozostał 
jeden z pastorów berlińskich, 
który już po raz trzeci pozba
wiony jest wolności.

Za wierneść i tojslność
o trzvira ł Diemier Goering od kanclerza o le jn y  o t a z

BERLIN. Niemieckie biuro m 
formacyjne podaje, że kanclerz 
Rzeszy Hitler przybył w połu 
dnie w towarzystwie szefa pra 
sowego RzeSzy Dietricha do 
mieszkania premiera Goeringa, 
aby mu, jako swojemu wierne
mu współpracownikowi, osobi
ście złożyć życzenia. 

Jako dar wręczył kanclerz

Goeringowi obraz, przedstawia 
jący dziewczynę w stroju, my
śliwskim z sokołem, pędzla 
Hansa Makarta z połowy 19
wieku.

Dziękując za życzenia i dar, 
premier Goering wygłosił prze 
mówienie, w którym podkreślił 
wierność i lojalność, cechującą 
wspópracowników kanclerza.

Szajka zuchwałych terrorystów
zm u sza ła  do kupna kiepskich  ow oców

Kilku ulicznych hanolarzy- 
wózkarzy trudniących się sprze 
dążą owoców w Warszawie, u- 
tworzyło spółkę, trudniącą się 
dostawą owoców do sklepów. 
Ponieważ wózkarze ci korzysta 
li z wygodnych kredytów i do 
starczali towar również na do
godnych warunkach, więc sze
reg pomniejszych sklepów owo 
cowych chętnie korzystało z 
usług spółłti.

Początkowo interesy szły ku

ogólnemu zadowoleniu stron,, 
po jakimś jednak czasie właści 
ciele sklepów skonstatowali, że 
dostawcy pobierają od nich 
większe kwoty, niż się należy 
za dostarczony towar.

Kupcy zaczęli reklamować i 
wówczas rozpoczęło się dla nich 
prawdziwe piekło, wózkąrze 
bowiem ani słuchać nie chcieli 
jakichkolwiek reklamacyj i do 
magali się wypłacenia takich 
sum, jakie sami żądali.

M # f > .  k o m u n i k a c j i  j e d n e g o  z  p a ń s i w  b a ł k a ń s k i c h

o f i a r a  k ró la  „feochsztaplerów”
Oszust zawarł z ministrem umowę na budowę kilkunastu 

mostów kolejowych I wyłudził krociowe sumy
Do Warszawy przyjechał w 

ubiegłym tygodniu z Bukaresz
tu i zatrzymał się w jednym z 
pierwszorzędnych hoteH niejaki 
Aron Szermański, podający s*ę 
za dyrektora koncernu bałkań
skich fabryk metalowych.

Rzekomy dyrektor nawiązał 
kontakt z szeregiem przedsię
biorstw w Warszawie i Katowi 
cach. Rozmowy dotyczyły na
bycia większej ilości surowców.

O pertraktacjach tych dowie 
działa się policja i na wszelki 
WYoadek zaieła się osobą „dy

rektora koncernu".
Wyniki badań okazały się re 

welacyjne. Stwierdzono, że 
Szermański jest jednym z naj- 
grOźn'ejszych hochsztaplerów

były z takim rozmachem i zna 
jomością rzeczy, że nikt nie po 
dejrzewał w poważnym „dyrek 
tcrze“ zuchwałego oszusta. 

Perłą wystąpień ho chsz tapla
międzynarodowych, wielokrot ra była transakcja, jaką zawarł

  i—ł s  -JL- z min strem komunikacji jedne
go z państewek bałkańskich.

Szermański podjął się budo
wy kilkunastu mostów kolejo
wych, bijąc swoją niską ofertą 
wszelką konkurencję. Należ
ność za wykonanie budowy mo 
stów miała być spłacona w cią 
gu 50 lat, ministerstwo miało Je

nie karany za niezliczone oszu 
siwa.

Spejalnością Szermańśkiego 
był... ciężki przemysł. Obdarzo 
ny doskonałą prezencją, wy 
mowny i władający sześcioma 
językami oszust potrafił , bez 
trudu wzbudzać zaufanie swych 
ofiar. Jego interesy traktowane

dynie opłacać na razie koszty 
robocizny i zwózki materia
łów. Na poczet tych kosztów 
Szermański zdołał wyłudzić kro 
ęiowe sumy i zbiegł za granicę.

Aferzysta ma żonę we Fran
cji i wszystkie sumy, uzyskane 
z oszukańczego procederu skła 
da w bankach europejskich na 
jej imię.

Wreszcie zapragnął przepro 
wadzić w Polsce kilka „korzy 
stnych" interesów, dzięki ;ed- 
nak czujności naszej policji zo 
stał aresztowany.

Gdy który z kupców odma
wiał zapłaty, cała szajka nacho 
dziła jego sklep, urządzała mu 
awantury, a nawet turbowała 
opornego. Terroryzowani kup
cy musieli nie tylko przepłacać 
ale nie mogli nawet zmienić do 
stawców, gdyż szajka wózka- 
rzy groziła im dalszymi, ostrzej 
szymi represjami.

Wreszcie jeden z ciemiężo
nych kupców, któremu terrory 
ści zdemolowali sklep, zawiado 
mił policję.

Obecnie prowadzone jest e- 
nergiczne dochodzenie. Mnie
mać należy, że cała szajka zu
chwałych terorrystów znajdzie 
się niebawem pod kluczem.

Usiłowanie se moOójst- 
wa nie (fale prawa da 
zasiłku chorobowego

Czy usiłowanie samobójstwa, 
którego następstwem jest ka 
lectwo lub choroba uprawnia u- 
bezpieczonego do otrzymywa
nia zasiłku chorobowego?

W interesującej tej kwestii. 
Zakład Ubezpieczeń Społecz
nych wyjaśnia, że choroba spo
wodowana usiłowaniem samo
bójstwa nie uprawnia do otrzy
mywania zasiłku chorobowego.

t YTAJCIE
„NOWEGO SPORTOWCA"
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KONRAD RYLSKI

PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBÓJNIKA 
'DOBROCZYŃCY BIEDNYCH i POKRZYWDZONYCH

Attlcci OlgińsM, nabył s^yb mlU?wy na ryam 
“i^ ł  tam z żasą i córką do miasta Grozńy. . 

nari f ut spotkało Olgińskdch wielkie na^zoręópie, Q r^ u ją cy^ b  
paru la,t w f a s z l  l^ndy zfcójeak^j. Selim - Chan, po*

a ich ukochaną jedynaczkę. Martę. .
Olrfiński 7> n ± v ł  herealowi zbójecka

•* tl0 w czasach przedwojennych. B-ogaty kupi©0 ^  '

sławski Anicci OlgińsM, nabył s-zyb miU?wy na Kaukazie 
przencosł sde ta™ * i córiw» miasta Grazjiy. 

b ■ 
an 
kę 
iea 
o

, - - - - - *Ajłvocuaia uJW
by z-ootać jego żoną. . * ) . ,i „

A r poezukiwanda policji pde przymosły rezultatu,
Antcjiu O le s k i ,  przebrany za C zeczeó^  (Czeczeńcy -  to» p.e 

kaukaskie), poszedł w góry, aby odnaleźć swoją ukochaną 
Jedynaczkę.
_ a 0nS.eIijn * Cbau jeszcze jako młody chłopiec został skazany 
®a 20 b t  katorgi za to, że przebił kindialem oucera rosyjśk-e- 

l?ry chciał wziąć przemocą piękną żonę Seiima.
, Selim - Chanowi udało się jednak uciec z Sybicu w pąr* 

pomysłowy sposób; (Jako nieboszczyk“ został wywiew?- 
Jv . w trumnie). Po powrocie do stron rodzinnych pomsc:! 
mięrć swojej icny, którą doprowadził do samobójstwa jakiś 
Ucer carski.

_• tym Selim - Chan zorganizował bandę wierńyęh mu,
®Usicaszonych Czeczeńców, klóczy postawili sobie ża zadame 

.. ozdzielać pieniądze bogaczy". Porywali ludzi bogatych, a o* 
c ń m ^ 117 ° d ^ich okup pieniężny rozdawali ubogim ińie&zkań*

. Wysłane w góry całe oddziały policji i wojska nie mogły 
l. Wy'_ać Selim - Chana, gdyż mieszkańcy gór ukrywali u sie* 

ie swego dobroczyńcę i nie chcieli nigdy wydać jego kryjów-

Snuałe napady Selim • Chana głośne były w całej Rosji* 
a nawet za granicą.

Między innymi słynny był jego napad na kasy kole:owe. 
a* napad rabunkowy na pociąg pośpieszny Moskwa — Baku 

Jeden oficer carski, Kairów, postanowił za wsrę^ką cenę 
p®^:m ;  Chana By ten cel osiągnąć, przebrał się z» 
.Cz^ eńcf  (urodzony no Kaukazie, znał dobrze mowę 

dv s 5 t  c \ l y p Przebraniu udało mu się dostać do hao-
A i”  l w ? J r y Dal s^ ic “  odważny „Czecze-

XV i,"ii, całkowite zaufanie.
Pm - Chnn więcej Przed tymi wypadkami Sc-

«  ;  i'sz< .nn ts t^ s . *  s
k o m n i ^ f  °.-2:rt-k:cmu gros'!, bo Szaman bvł prze

de cblpomów^ z ^ s t  aresm. * * " “  P° wie,tóala Szamaoowi,
Mzrta powiedziała 

żeby pr; 
wszedł 
jak m"..-. ,*«.
i • d*u£o ze sobą rozmawiali, przy czym staTy Olgiń-

ski starał s:ę namówić Martę, ale nadaremnie, żeby wróci 
ła do demu.

kich okolicznościach znalazł dżigita w Lasie:
— Idę sobie tak... i już prawie wychodzę z la

su... A tu nagle patrzę — leży człowiek... Oc?y ma 
zamknięte, a cała jego twarz jest pokrwawiona... 
Chociaż rany nie widać żadnej...

— Gdzie go położyć? — wtrącił Esand.
—-  Jesteśmy przecież blisko chaty Szamana,

wnieście go więc tam, — rozkazał Selim - Chan. —
Hm... Co to się mogło stać z Alim? — myślał wciąż__
Czyżby ktoś napadł na niego, albo też padł ofiarą ja
kiegoś nieszczęśliwego wypadku?

Czterej Czeczeńcy wnieśli Kibirowa do sakli 
Szamana i położyli go na wiązce siana.

Stary Kibirow siedział w drugim pokoju. Słyszał 
hałas, zbliżył się do drzwi i wyjrzał...

— Hm... Czy ci osobnicy znćw kogoś, przywie
źli, żeby otrzymać okup za więźnia? — pokiwał sta
rzec głową i przyjrzał się twarzy rannego.

Selim - Chan zauważył, że stary Kibirow stoi w 
drzwiach i przygląda się omdlałemu Alemu. — Na 
tego oto dżigita czekałem właśnie, — odezwał się 
dp ^tarca. — Coś się z nim stało. Gdy tylko wróci 
do przytomności, pomówię z nim i uwolnię pana, pa
nie Kibirow.

Pokrwawiona twarz omdlałego drgnęła silnie w 
tej chwili...

w «v - •      ----- - - / r  w t 1 »» Y w w «* /
aż do przybycia Selim - Chi aa, Do tego czasu starzeć miał 
przebywać w zamknięciu u Szamana.

Tymczasem Kibirow przybył do Kisłówodska. Dowie* 
dział się tu, przypadkowo zresztą, że milioner amerykański 
John Smith zajechał do pensjonatu Niagara.

Kibirow w towarzystwie jednego ze swoich ludzi ocze
kiwał wyjścia amerykańskiego milionera z pensjonatu. W  po
bliżu kręcił się Esand, który miał porwać Amerykanina. Na
gle z pensjonatu wyszedł Amerykanin ale... 'w  tówarzystwie
ojca K ’birowa. . « . . . .

Aby pokryć zmieszanie, które go opanowało, Kibirow 
powiedział do swego towarzysza, że starzec, rozmąwiający 
* Amerykaninem, jest generał-gubernatorem Mlcncjewem 

Esand omylił się i zamiast porwać Amerykanina, porwał 
ża konia towarzyszącego mu ojca Kibirowa.

Od chwili rozmowy z ojcem htąrta, złamana na duchu, 
oczekiwała przybycia Selim - Chana. Gdy Sedm - Chan przy
był wreszcie, powiedziała mu, że przysłany przez niego starzec 
Jest jej ojcem. . .

. Salim-Chsm przyprowadził starego Olgińskiego do swojej 
•<*11. do Marty,

Naglę do pofcoiu wpadł Kńdi z okrzykiem: „Essand 
przewiózł amerykański” !a mniopera".

nsand przywiózł do Sdim-Chana starego Kibirowa Gdy 
k S  b!ro^  zrozumiał, że Selim-Chan bierze go za Amery- 

c ’ t. poyr?"dział: „ja T‘estem Ror^ulnem". 
s t a n o w i  * Chan odesłał starego Kibirowa do Szamana, po
wrotu ‘ .A! I  ?5aczekać « załatwieniem tej sprawy aż do po- 
nem, Marł • ’ ^ k m  nastąpiła rozmowa między Selim - Cha-

s ...

niu
;^bn -  c L !  c dc^ !l  stanowczo, że nie odejdzie nigdy nd

iii u Marty T  S ary Olgińskl ułożył się do snu w miesska-
pokcju. eta-ca v ®a?aitotr« rano Setira - Chan wszedł do

SMim *Ch j  n'̂ e było...
od nie^D stowo" r a°? ił «ł"ei<o Olgińskiego, ale wziąwszy 
Sclim-Chana, p e i-if “ e *ameldnie policji o mie)scu pobyła 
KadiVgo, żeby fio s1ed2i?V ’ *  Za

nego ^A!c*gaaSem ’ acyS Czeczeńcy przynieili na rękach ran-

__ ~  7 °  r~. Spytał jeszcze raz przestraszo-
y i zdumiony jednocześnie Selim - Chan. — Co 

^  z mm stało? CZy ^  jeszcze?
znau -ł  * ^, 7 e|SZych mieszkańców, jakU drwa!,

1 °  omdla> a'>,w les!e. Prawie na skraju sa- gym...Twarz jego pokrwawiona była, szczęki zwar- 
“ weno... Ktoś napadł na niego widocznie...

m . ” d m n podbiegł szybko naprzeciw Cze- 
WvoC?m’ ^ j rZy inIetślie młodego Kibirowa, i zaczął

Stary Kibircw drżącymi rękoma ujął dzbanek 
z winem i zbliżył go do usł omdlałego dżigita.

W-szyscy obecni to zauważyli, ale nikomu nie 
mogło wpaść na myśb że to ostatnie słowa Selim - 
Chana, zwrócone do starego Kibirowa, były przy
czyną tego drgania twarzy Kibirowa... Człowiek leży 
bez przytomności, ranny, więc nic dziwnego, że od 
czasu do czasu drga nerwowo jego twarz. To jest 
zupełnie naturalny objaw. — No, Szamanie, jesteś 
przecież czymś w rodzaju lekarza... Zabierz się no 
do Alego.

Szaman zaczął się krzątać koło Kibirowa. 
Przede wszystkim obmył ciepłą wodą zakrwawioną
twarz Alego. ,t .

—Hm... Nie wwiać żadnej rany... — zwrócił się 
do Selim - Chana. Krew mu pociekła widocznie 
z nosa.. Wylew krwi... Hm... To poważna sprawa.... 
Trzeba mu wlać do nosa kilka kropel ostrego zioła— 
a wróci do przytomności...

 A masz ty takie zioła?
 Naturalnie, Chanie.
Szaman przyniósł z drugiej izby flaszkę z owczej 

skóry i zaczął powoli wlewać Kibirowi do nosa ja
kieś ostre krople. , .

Kibirow skurczył się cały. Twarz jego wykrzy
wiła się, z zaciśniętych zębów wydarł się ochrypły 
pomruk, ale po chwili leżał już znów nieruchomy,
milczący, jak grób. . . .

— Jeżeli te krople nie pomogły, to jego stan jest 
rzeczywiście groźny, Chanie, — oświadczył Szaman.

Stary Kibirow, który przez cały czas stał w 
drzwiach i przyglądał się w milczeniu tej scenieA ode*

zwał się:
— Ja sądzę, że gdyby wlano temu człowiekowi 

mocnego wina do ust, to by to prędzej pomogło.
—■ No to wlewaj, jeżeli potrafisz... Kiedy szęzęki 

ma zupełnie zwarte... — odparł Szaman.
— Dajcie mi najmocniejszego wina, jeżeli ma

cie wódkę, to jeszcze lepiej... Zobaczycie zaraz, że 
wieję mu to do gardła, chociaż ręce mi się trzęsą....

— Staremu Kibirowowi szło naturalnie o  to, że
by jak najszybciej doprowadzić do przytomności te
go dżgita, bo od tego przecież zależy jego uwol
nienie....

Ale Szaman czuł się dotknięty uwagą starego 
Kibirowa i mruknął: — Ja też dokażę tej sztuki...

Ale Selim - Chan wtrącił się do rozmowy i po
wiedział ostrym tonem:

—Niech to zrobi ten starzec.
Szaman zagryzł wargi i patrzał spode łba gniew

nym wzrokiem.
— No przynieś mocnego wina, — rozkazał Se

lim - Chan. — Może masz wódkę?
— Nie, wódki nie mam.
Po chwili córka Szamana przyniosła gliniany 

dzbanek mocnego, starego wina.
Stary Kibirow drżącymi rękoma ujął dzbanek 

z winem i zbliżył go do ust omdlałego dżigita.
Z wielkim widać trudem nachylił się nau leżą

cym i starał się rozerwać zaciśnięte zęby Alego. Ale 
nadaremnie! Oba rzędy jego zębów były teraz jak
by zrośnięte ze sobą.

Stary Kibirow zaczął tedy powoli wlewać wino 
do ust leżącego poprzez szpary między zębami

Nogle zaszło coś zupełnie nieoczekiwanego, coś, 
co wzbudziło dreszcz zgrozy we wszystkich obec
nych.

Leżący bez przytomności Ali skurczył s‘ę nagle 
i zwinął całe ciało, tworząc łuk w ten sposób, ż« 
głową dotykał prawie palców u nóg.

I w tym stanie ciało jego wykonało skok - jed
nego końca pokoju w drugi i legło, drżąc konwulsyj* 
nie, i charcząc z cicha.

— Co to za choroba?—zdziwił się Selim - Chan. 
— Jeszcze nigdy w życiu nie widziałem czegoś po
dobnego...

— To widać padaczka... — odezwał się stary 
Kibirow. — Co to za choroba? Aha, już sobie przy
pominam, na Sybirze był j*ećen katorżnik, który tak
że pokazywał tego rodzaju sztuki... A ja byłem prze
konany, że Ab to zdrowy chłop... No, panie Kibi
row, — zwrócił się Selim - Chan do starego Kibiro
wa, — co robić w takim wypadku? Och, zobacz
cie - no,jak ten biedny Ali się męczy!

f Trzeba przeczekać, aż atak minie, — odpo- 
wieażiał stary Kibirow. — Nie wolno teraz ruszyć 
Z miejsca tego nieszczęśliwego człowieka...

Ali leżał napół skurczony. Co chwila po-drzucał 
tak silnie całe ciało, że aż podłoga pod nim trzesz
czała. Twarz jego była wykrzywiona w dziwny, stra
szliwy grymas.

—- Jedno co mnie dziwi.., —— oświadczył stary 
Kibirow. — Byłem już nie raz świadkiem ataków tef 
choroby. Chorzy leżą w:edy na grzbiecie, oczy wy
łażą im nawierzćh, a z uśt cieknie zielonkawa piana. 
A tu nie widzę tych wszystkich objawów. To jest 
widać inna, nieznana mi forma padaczki.

Minęło pół godziny, a Ali wciąż jeszcze leżał na 
podłodze w konwulsjach.

—- Trzeba go 2 powrotem położyć na sianie, ~— 
odezwał się Selim-Chan. — Nie można go przecież 
tak tu zostawić. Hm... Dziwna choroba...

— A ja bym radził, żeby go nie ruszać z miej
sca, może mu się od tego jeszcze pogorszyć, — po
wiedział stary Kibirow, dodając: — Panie, Selim • 
Chanie (po raz pierwszy giaur zwracał się w ten 
sposób do Selim Chana), moja rodzina jest pewnie 
w ogromnej rozpaczy. Jeżeli nie ma pan zamiaru 
brać ode mnie okupu, to niech mi pan zwróci wol
ność... Jeszcze długo potrwa, zanim ten człowiek 
pański wróci do przytomności.

— Nie mogę jednak pana uwolnić, dopóki nie 
rozmówię się z tym człowiekiem! — zabrzmiał staj 
nowczo głos Selim - Chana.

Stary Kibirow znalazł się w trudnej sytuacji. Co 
robić? Jego dzieci są pewnie zrozpaczone. Jeden 
tylko Fiedka nie wie pewnie o tym nieszczęściu. On 
znikł przecież nie wiadomo gdzie i nie daje znaku 
życia.

Co począć te r a z ? Czekać spokojnie, aż ten, na 
dziwną chorobę cierpiący Czeczeniec, wróci do p**zy* 
tomności?

Nagle stary Kibirow coś sobie przypomniał:
— Mam sposób, który przywróci tego dżigita 

do przytomności.... — odezwał się do Selim - Chana#
(Dalszy ciąg jutro)



Pułapki przy ul. Hożej
Przy ul. H ożej w Kiel

cach znajduje się w jezdni 
otw ór głębokości około 1 
mtr. 50 cm. Ta studnia na 
jezdni nie jest niczym  za
bezpieczona i przypom ina 
jeden z wielu w Kielcach 
w ilczych dołów  zastaw io
nych na przechodnia.

K r o n ik a .
H o n u u m

—  Kronika towarzyska. W
kościele katedralnym połączyli  
się węzłem małżeńskim p. Jan 
Wojciechowski, referent bezpie 
czeństwa starostwa kieleckiego 
z panną Janiną Fijałkowską 
urzędniczką tegoż starostwa.

Młodej parze życzymy dłu
gich lat szczęśliwego pożycia.

R s d a h c ja  K . E .  C.

— Skradła rentę. Mali
szewska Antonina, zam. w 
Kielcach przy ul. Piotrkow
skiej 124, stwierdziła, że 
nieznana kobieta podjęła 
przeznaczoną dla niej ren
tę w sumie 20 zł., którą o- 
trzymuje z Zakładów  U bez 
pieczalni Społecznej w W ar
szawie.

K ina k ie le c k ie :
Czwartak Robert i Bertrand 

p&laęę; Ułan księcia Józefa

Casino: Ślepy zaułek

WF- i P W  Niemy bohetejf

Należy dodać, że ul. H o
ża jest prawie nieoświetlo- 
ina, co zwiększa jeszcze nie
bezpieczeństwo nieszczęśli- 

Iwego wypadku.

O nowej pułapce ostrze
gam y przechodniów  i k ie
row ców  pojazdów , którzy 
będą mieli przyjem ność zna
lezienia się na ul. Hożej.

Nie mamy natomiast ab
solutnie żadnej nadziei, że 
ktoś w Kielcach zainteresu
je się niebezpiecznym  do
łem i nakaże g o  zabezpie
czyć .

Smutne doświadczenie z 
kanałem na ul. Piotrkow
skiej i dołami przy ulicy 
iilnicznej przekonało nas na
leżycie, że sprawy bezpie

czeństwa na ulicach kielec
kich są ustawicznie lekce
ważone w karygodny spo
sób.

Koń poranił żołnierza
Nieszczęśliwy wypadek przy ul. Żytniej

W czoraj w godzinach ran 
nych przy ul. Żytniej w 
Kielcach nastąpił nieszczę-

Howe władze piłkarskie
w  K ie lc a c h

W  styczniu br. odbyło się ustępującemu Zarządowi, wy- 
w Kielcach w Domu W F . i P W jb r a n o  nowy Zarząd, w skład 
przy licznym udziale członkówuktórego weszli: pp. prezes dyr 
i w obecności delegata K O Z P N IH w o w o ń s k i ,  wice-prezes i prze 
kapitana związkowego p. De-1wodniczący W G  i D mgr. Pa- 
lekty W aln e  /-gromadzenie ^łasz, Bucki, kpt. Buchcik, se- 
Członków Kieleckiego Podokrę a kretarz Łapiński, skarbnik Her 
gu Krakowskiego Okręgowego| man, Czachorowski, mgr. Ko- 
Związku Piłki Nożnej. *złowski, W ikło, Szkudlarek i

Po złożeniu ^sprawozdania \ Wilczyński. Do komisji rewi- 
przez ustępujące władze z dy-jzyjnej pp. Neustein, Batorski i 
rektorem Piwowońskim na czelLuterek.  
le i udzieleniu absolutorium

Pijak pod samochodem
Fu rm a n k a  p r z y c z y n ą  k a ta s tr o fy  na szo sie

śliwy wypadek poranienia 
żołnierza przez konia.

Na ulicy tej oczekiwał 
żołnierz m iejscowego pułku 
trzymając na w odzy dwa 
osiodłane konie. W tym cza 
sie obok położonym  torem 
kolejowym  przejeżdżał po- 
ciąg osobow y. Spłoszona 
konie poczęły  rwać się, • 
jeden z nich stanął dęba» 
uderzając kopytem  w gło' 
wę żołnierza, który doznał 
poważnych obrażeń i prze* 
wieziony został karetką P* 
C. K. do szpitala.

skiego, będąc w stanie pija 
nym, jechali sankami ze

K n p o n  „ K .  Exp re ssu  C o d zie n n e g o "
u p ow a ż n ia  d o  otrzymania w kn-  
sie kina „ P ą la C f i1* w K ie lc a c h  
biletu w cen ie  75 ' r̂. na w s z y 

stkie m ie jsca

Potocki W ojciech i Bed- jSiomnik. O bok  wsi Widoma 
narczyk Ignacy, zam. we i Potocki zjechał na lew? 
wsi Zerwana, pow . m iechów stronę szosy i tym czasie

z przeciwnej strony nadje 
chał sam ochód półeiężaro- 
w y ładowany węglem, pro* 
w adzony przez Lisa Chiia

Lis dawał sygnały ostrze 
gawcze, na skutek czeg< 

*  Potófch: W Ostatńiftl
momencie usiłował zjechat 
na prawą stronę, lecz zo* 
stał zaczepiony wachlarzem., 
w yrzucony z sanek na jezd
nię, co spow odow ało u Po-

Ji Trudno lyl kulturalnie ber i  
l i  RADIOODBIORNIKA ?

ji t e l e f O u s c e n  j
lis Najnowsze modele tych j| 

1 aparatów do nabycia |

I w sklepie Elektrowni |
i  Kielce, u l. Sienkiewicza 59. |
a liimutititiitiHiHK iiuiHiiniimiiiimiiimiuiuj mm »

K u p o n  „ K .  Exp re ssu  C o d zie n n e g o11
u p ow aż n ia  d o  otrzym ania  u lgo  
w e g o  biletu w cen ie  75 <Jr. d o  
kina „CaslnO " na w szystkie

m ie jsca  7. w y ją 1 k u m  lóż.

Sygnatura Km. 3813/37,

Obwieszczenie
o licytacji ruchomości
Komornik Sądu Grodzkieg® 

w Kielcach rew. I-go CzesłaW
Rannego odwieziono do 

szpitala w Krakowie. Winę 
w tym Wypadku ponosi P0 |Machura, mający kancelarię *

i . i i i f  Kielcach, ul. Marsz. Focha 4o»tocki gdyz on spow odow ałl podstawie art 602 k# p. c.
wypadek wskutek opilstwa. * * 1 * ’ -

B A R
i RESTAURACJA

BRISTOL

Sygnatura Km. 1968/37 i in.

Obwieszczenie
o licytacji ruchomości

Nr akt. Km. 359/36.

Obwieszczenie
o licytacji ruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego  

w Proszowicac.li Romuald Jod
ko, mający kancelarię w Pro-

m ę ,  c o  s p o w o d o w a ł o  u  r o - |  s z o w l c a c h |  u l. J . P i ł s u d s k i ^  
t o c k i e g o  p ę k n i ę c i e  c z a s z k i .  n a  p o d s t a w i e  a r t .  6G2

Ku p o n  u lg o w y  „ K .  Exp re ssu  C o d z.‘ *

ok a z ic ie lo w i  kasa w y d a  bilet  
u lg o w y  w cen ie  75 gr. na w s z y 

stkie m ie jsca  W „ C Z W A R T A K U 14.

podaje do publicznej wiado'  
(mości, że 18 stycznia 1938 r. 
O g o d z .  14-ej w Kielcach przy 
ul. Lipowej Nr 17 odbędzie si# 
1 -sza licytacja ruchomości, n*' 
leżących do Tadeusza Osi*1- 
skiego, składających się 2 ^ * 6' 
densu fornierowanego, s e r w a ^  
ki oszklonej fornierowanej, I® 
krzeseł i dwu foteli  fomiero" 
wanych, szafy  z w y c z a j n e j ,  l®111 
py s to jące j  d e k o r a c y j n e j ,  stoł® 
o k rą g łe g o ,  d w u  foteli  i czt®' 
rech krzeseł, oszacowanych n* 
łączną sumę 1060 zł.

Ruchomości można o g lą d y  
.w dniu licytacji w miejscu Ł 
czasie wyżej wymienionym.

Komornik Sądu Grodzkiego  
w Kielcach rew. ll-go W ład y-- .  za
sław Latacz, mający k a n c e l a -  Nr akt. Km. t655/36.

.irię w Kielcach, ul. Słowackie-
Kielce, Sienkiewicza 21 te l.1 1 -1 9 L o  Nr 25, na podstawie art. 602

Qk. p .  c. podaje do publicznej 
wiadomości, że dnia 18 stycz
nia 1938 r. O godz. 11-ej W

Kielcach na miejscu zajęcia ul.
Chęcińska Nr 16 odbędzie Jsię 
l-szn licytacja ruchomości na
leżących do firmy M łyn St.
Iwański i S-ka Altera Rękosiń

k. p. c. podaje do publicznej 
wiadomości, że dflla 4 iUtfjgC 
1938 r. 9 ęsodz. 10 w Piecze- 
nogach, gm. Pałecznica odbę
dzie się 1 -sza licytacja rucho
mi ści, należących do Pawła 

! Żelechowski go Beguńsku gc 
'składających się z 30 metićw A

rzepaku, oszacowanego po 40 Drobne opłoszsnijj
zł. za metr. oszacowanych na

Zaprasza dziś na specjalne
dania barowe

S z c z u p a k  f a s z .  z  k l u s k a m i  60 g r .
Z r a z  w ie p r z o w y  b ity  50 g r
O z o r e k  cielęcy sos c h rza n o w y  50 g r .
O e f a la  S tra g o n o w  50 g r.
K ie łb a s a  s m a żo n a  z  k a p u s tą  4 0  g r.
B i g o s  m y ś l i w s k i  30 g r .

Ceny niezmienione od 1935 r.

O o oo iiHiiiHiiHiitiiMiui iiiimuimiuinmiiooo <> 
9  x
♦  O d b io rn ik i sieciow e I g r z e j-  £
o

Obwieszczenie
o licytacji ruchomości

[łączną sumę 1.200 zł.
Ruchomości można oglądać. »--------------~  —  jąc vm  v?eK

w dniu licytacji w miejscu śoiem poszukuje. Oferty p®*
i czasie wyżej oznaczonym.

Dnia 7 stycznia 1938 r.

2 pokoje niekręp®'

b „> w ie 7 .v  g rosz
i cji K. £ .  C.

d o  A d m in is t**

Komornik Sądu Grodzkiego  
w Proszowicach Romuald Jod
ko, mający kancelarię w Pro
szowicach, ul. J. Piłsudskiego 

iyvcięciw . ~ . . . .  - j<  ̂ na zasacJzje art. 602 k.
skiego i Szyi Machtyngiera, podaje do publicznej wia*
„ 1. 1^ ci p 7 37 w o r k o w  K  . ■ M

2

składających się z 37 worków 
mąki w tym 28 f worków żyt
niej, a 9 worków pszennej, 80 
worków ospy żytniej i jęczmień

i nej, 33 worków ospy w tym
n ik i e le k try c zn e , ż e la z k a , g  L  w o r k ó whękolu, 25 worków  
imbryki, kuchenki, grzałki | | w tym 2 ] WOrków mąki żyt-
da rurek, poduszki i Inne = \njej pośledniej i 4 worki hęko

 ̂ lu, oraz innych ruchomości, o- 
sz.acowanych na łączną sumę
2.054 zł.

Ruchomości można oglądać 
w dniu licytacji w miejscu i 
czasie wyżej oznaczonym.

Dnia 8 stycznia 1938 r.

Komornik: W. LATACZ.

do n a b y c i a  na do
godnych w a r u n k a c h

w Radomskim T-wie i
ELEKTRYCZNYM |

I  Spółka Akc. w Radomiu =

i  ulica Traugutta Hr 531
Ô ooiiimiitiłiiu»iuswłittiiiniiiiiiiiiiuiinó<><̂ ^

domości, że dfllB 4 (litego
1938 roku O godz. 10 w 'Pie- 
czonogach, gm. Pałecznica od 
będzie się 2 ga licytacja rucho 
mości należących do Pawła 
Żelechowskiego, składających  
się z 4-ch koni cugowych ma
ści karej, w wieku od 4 do 8 
lat, 2 klacze i 2 wałachy, o 
szacowane po 600 zł., oszaco
wanych na łączną sumę 2.400 
złotych.

Ruchomości oglądać można 
w dniu licytacji w miejscu i 
czasie wyżej wymienionym.

Dnia 31 grudnia 1937 r.
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D /H  A M E R I C A N  - A U T ^
Kielce, uh Sienkiewicza 3 5 a ,  tel. 1 6 - 2 3

. . K J^ lp rW W o E s o r e p .u  C o d z i e n n e g o "  łączn ie  z o d u c z e n i e m  d o  d om u  lub p rz e .y łk ą  p o c z t o w ą  w c . ł v m  kraju 2 Zt. 50 gr. 0 .

z r r nw i e r «  m il im etrow y  w  1 .z p a lcu -  w  tekśc ie  40 g r . ,  za tekstem 30 g r .  O g ło s z e n i ,  d r .b n e  £ r. -  . ł o w o  C g ł o . z e n i e  m atrym onialne w  d zr . le  „ d r o b n y c h -  20 8 f.  z .  •
K om un ik aty  i wzmianki 1 z ł .  o d  w i e r s z a .  K om u n ik a tów  b e z p ła tn y c h  me um ieszcza  sią. Za treść  u g ł e z e n  reda kcja  me o a p o w .a d a .
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